
Rund urn Berlin w potokach zimnego deszczu

Melichow i Belgia
Nr 69 (3302) Rok zaiotenla 1921

dla każdego etr Ą
COŚ MIŁEGO Uli. 4

dla naszych kolarzy
Pierwszy lider XII Wyścigu Po
koju kolarz radziecki Jurij Me

lichow.

Stanisław Gazda najlepszy 
z Polaków na I etapie 

Rys. E. AlaszewBkl
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PO raz pierwszy mamy? 
zaszczyt powitać u- (• 

przejmie Miłych Czytelni- Ż 
ków piątego, niedzielnego f 
wydania Przeglądu Sporto- ? 
wego.

Czynimy to z radością i / 
zrozumiałym chyba poczu- / 
ciem dumy. Cdalo się nam 
przecież zrobić nowy krok ( 
naprzód w rozwoju pisma 
- przyśpieszyć tempo prze- / 
kazania Informacji Czytel- / 
n!kcm. Sportowe te ambi- 
cię zapewne zyska ją uzna- f 
nie. /

Obok aktualnej sprawo- 
zdawczości. pozwalamy so- ♦ 
bie zaprezentować Wam w * 
dzisie jszym numerze (na r 
4 str) specjalną kolumnę r 
świąteczną, która powinnaś 
się Czytelnikom spodobać. J 
Co niedzielę przeznaczymy ' 
na takie materiały rozryw- / 
kowe 4 stronę, co tydzień * 
postaramy się redagować r 
ja leniej i obok stałych ru- f 
bryk dołączać zawsze coś r 
na deser. ’
■ Jeśli wszystko - pójdzie ( 
dobrze i przyzwyczaimy się ł 
wszyscy do pięciu Przeglą- / 
dów w tygodniu pomyśli- < 
my o Szóstym razie. Przy- 
dałaby sie w Polsce co- jł 
dz-enna gazeta snortowa. ś 
Ir- bliżei do 40-lecia ,.PS“ f 
— tym bardziej nas to kusi ć

Ale tymczasem, ni górą-/
cy sezon 1959 roku,' meTdu- 
jemy się ze specjalnym pią- * 
tym wydaniem niedzielnym

f
i nie bez tremy czekamy na 
reak-’“ naszych Czytelni
ków.

Na zakończenie dziękuje
my tym wszystkim, którzy 
do urzeczywistnienia nasze
go przedsięwzięcia zechcle- 
li się przyczynić, a przede 
wszystkim Zarządowi 
Głównemu BSW PRASA 
i drukarni Domu. Słowa

*

t

Polskiego.
Liczymy teraz na „Ruch* 

। 1 na Was drodzy Czytelni-
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Rozmowa

i Krzysiem 
na stadionie

BYDGOSZCZ, 2.5. (tel. wł.). Z po
pularnym naszym długodystansow
cem, dwukrotnym mistrzem Europy 
Zdzisławem Krz.yszkow lakiem spot
kałem się w sobotę po południu na 
stadionie Zawiszy Czytelnicy zdzi
wią się zapewne co ..Krzyś" pora
biał na stadionie. Z miejsca więc 
wyjaśniam że nasz misu z załatwiał 
tylko drobne formalności w klu
bie. kor: ystając wiec re spotkania 
zamieniłem /. nim kilka zdań.

przez 3 tygodni będzie jeszcze 
łykał przepisane przez lekarzy pi
gułki ..Ga<tro“ i pt zyjmo vaf -za
strzyki ..Roburlenu". W ciągu ca
łej 'kuracji 6-tygodniowej. zgodnie 
z zaleceniami lekarzy musi przyjąć 
30 zastrzyków, co odbywać się ma 
w okręgowej przychodni lekarskiej 
pod nadzorem dr TemlalO, lekarza 
Kluboweco Zawiszy.

Największym .zmartwieniem na
szego mistrza, oczywiście poza mo- 
żlh\ ością rozpoczęcia treningów 
jest konieczność przestrzegania 
ścisłej diety, łajka, serek i mleko 
nie wystarczają organizmowi spor
towca, stąd chwilami gorsze samo
poczucie.

* Inna'sprawa-to brak w tej chwi
li sprecyzowanego stanowiska le
karzy dótycrącegó kwestii trenin
gu. Lekarze., kliniczni reprezentują 
teze całkowitego bezruchu i odpo
czynku. Dr Sidorowie? pozwala na 
pewną ilość ruchu, a sam zainte
resowany Krzysio martwi się i nie 
wie co w tej sytuacji wybierać. Do
brze byłoby, aby lekarze uzgodni 
li stanowisko i poradzili naszemu 
biegaczowi, co ma robić. Poza za
biegami lekarskimi Krzyszkowjak 
spędza wolne chwile na spacerach 
v\raz z 2-letnim synem .Januszem 
Poża rtym wolne chwile wykorzy
stuje na lekturę oraz przygotowa
nie się do egzaminu samochodowe
go. który ma zamiar zdać w ciągu 
bieżącego miesiąca. Najważniejsze, 
że dwukrotny mistrz Europy do
szedł wreszcie do równowagi psy
chicznej. wierząc że 6-tygoliniowa 
kuracja zlikwiduje ostatecznie 
wszystkie dolegliwości i pozwoli 
mu na rozpoczęcie treningu

T. Polak

Drużyna ZSRR dobrze spisała się na / etapie Wyścigu Pokoju. Tylko 4 sekundy dzielą ją od 
zwycięzcy — Belgii. Od lewej: Kolumbict, Sajchudżin (rezerwowy), Czercpowicz, Klewcow 

(rez.), .triumfator etapu Melichow i Wostriakow.

Przy blaskach sztucznych słońc

na śląskim gigancie

BERLIN, 2.5. (tel. wl.). Nie 
minęła jeszcze północ z piątku
na sobotę kiedy 
nad'Berlinem na 
kropel deszczu o 
wcale nie działał

rozpadało się 
dobre. Stukot 
szyby okienne 
kojąco na sen

kolarzy. Deszcz padał całą noc. 
padał i rano, wprowadzając 
wyraźnie nastrój nerwowości w 
szeregi zawodników, bo prze
cież oczekiwał ich start na krę
tych a więc w trch warunkach 
tym bardziej niebezpiecznych, 
ślisk^h, asfaltowych ulicach 
miasta. T wlaśme pogoda/a ra
czej niepogoda. bvła dominują
cym tematem rozmów wszyst
kich uczestników wyścigu.

Około południa chmury prze
rzedzili- się nieco i nawet prze
stało padać, ale wkrótce, kiedy 
po godzinie 13 ukazały się 
w bramie stadonu im. Waltera 
U'brichta pierwsze szeregi ko
larzy. poprzedzane istnym lasem 
flag —zaczęła się mżawka. 40 
tys. widzów, którzy niemal 
wszyscy skryli się pod parasola
mi, powitało huraganem braw 
uczestników wyścigu i brawa 
te długo nie milkły.

— Jeszcze jedna przeszkoda w 
tym bardzo trudnym etapie — 
mruczał wyraźni? w złym hu
morze trener Nowoczek.

.. —.Gdyby to byl zwykły, etap 
na szosie, to jeszcze nic strasz
nego — martwił się Bogusław 
Fornalczyk — ale w takich wa
runkach tó będzie chyba wiele 
kraks.

Nie widać dzisiaj na stadio
nie wielobarwnych koszulek 
kolarzy, bo gospodarze zaopa
trzyli wszystkich zawodników, 
w długie, nieprzezroczyste 
płaszcze przeciwdeszczowe.

swą imienniczkę z Bydgoszczy PRZESTAŁO PADAĆ, ALE,..

Kolumna rusza pod bramę 
Brandenburską, na ostry start. 
Minęła już nieprzyjemna mżaw-

Na czwórkę zdali egzamin JANEK LIBERDA i sto fet

ka. ale za to... zaczął podać rzę
sisty deszcz. Służba nie drużba. 
Mimo okrutnej pogody, lokuję 
się w otwartym samochodzie 
Polskiej Kroniki Filmowej, bo 
ogólnie wiadomo, że jazda z 
operatorem Karo’em Szczeciń

Wyniki I etapu
skim stwarza jeszcze
możliwości emocji.

Jest punktualnie

większe

R.
zgodnie z zapowiedzią

14.10 i
108 ża

Indywidualne
1. Melichow, ZSRR 2.53,34

(minus 1 min. bonifikaty)
2. Zorzi, Włochy 2.54,04

(minus 30 sek. bonifikaty)

nasi koszykarze
Polska - litewska SRR 78:72
KONTROLNE spotkanie re

prezentacji Polski w koszy
kówce, przygotowującej się do 
XI Mistrzostw Europy w. Istam
bule, rozegrane w sobotę w 
hali warszawskiej AW7 z-repre
zentacją Litewskiej SRR. zakoń
czyło się zwycięstwem Polaków 
78:72 (37:34).

Mecz stał na dobrym poziomie, 
tym niemniej nie można być całko
wicie zadowolonym z gry naszych

Gości®
o meczu

Natychmiast po zakończe
niu snotkania Polska — Li
tewska SRR. poprosiliśmy kie;
równika zesi 
GRINBERGAS •powiedze-
nie swojej opinii na temat te
go meczu. ,

— Emocji było pod dostat
kiem. Polacy wygrali zasłu
żenie. Nie mam żadnych pre-. 
tensji do sędziów. Szkoda tyl
ko, że nasi koszykarze zbyt 
późno zdecydowali śię przejść 
na agresywne krycie. Moim 
zdaniem wśród Polaków naj
lepiej zagrał WichoWski, któ
ry w tej chwili Jest najwięk
sza indywidualnością. Podo
bał mi sie także celnie strze
lający Nartowskl. Mimo 
wszystko, uważam Jednak, że 
pod względem taktycznym 
wasz zespół raczej zawiódł. 
Prowadząc różnica 14 pkt po
zwolić przeciwnikowi prawie 
na wyrównanie, to Już rzecz 
niedopuszczalna. O ile Pola
cy chca odegrać w •Stambule 
jakaś rolę, to absolutnie .nie 
mog3 sobie pozwolić na pt>- 
dot*nv ..luksus".

Tren er Petkavlclus: — Pbb 
ska drużyna Jest Już nieźle 
p-zygotowana do mistrzostw 
Europy. Zasadniczym błędem 
wa zych zawodników |est zbyt 
rzadkie wykorzystywanie do
skonałego wichowskiego. Sta
nowczo musicle częściej na 
niego grać, a wówczas osia* 
oann rezultaty będą zaraz

reprezentantów. Wygrali oni 
wprawdzie zupMnie zasłużenie, de
monstrując grę lepszą niż miesiąc 
temu w Krakowie na turnieju z 
Turkami i Finami, ale nie potra
fili w końcówce utrzymać 14-punk- 
towej przewagi zdobytej we wcze
śniejszym okresie meczu.

Nasi koszykarze grali Jakby na 
nieco za wolnych obrotach. Piłka 
wędrowała z ręki do ręki nie tak 
precyzyjnie Jak powinna, chwilami 
za wolno, gra obronna była nie
zbyt dokładna, o za dużej llosc! 
błędów. W akcjach ofensywnych 
stosowano w zasadzie tylko atak 
pozvcyjnv łszybki Jedynie spora- 
dyczniei. w którym nie wykorzysty
wano w dostatecznym stopniu ob
rotowego Wichowskieeo. Z rzutami 
również nie było najlepiej. Właści
wie tylko Wichowski i Nartowski 
pod tym względem całkowicie za
dowolili, pozostali natomiast zbyt 
rzadko decydowali się na strzały 
z półdystansu.

Tych kilka słów krytyki nie 
przekreślają dobrego przygotowa
nia drużyny. Zespół nasz zasłuzyl 
na pochwałę za dobrą odporno-ć 
nerwową w końcówce meczu, ,gay 
Litwini, „doszli" nasza reprezenta
cje na dwa punkty różnicy, zasłu
żył również na pochwale za um- 
cestwienie różnorbdhel taktycznie 
gry drużyny litewskiej.

Koszykarze Republiki Litewskiej 
bvli bowiem nie byle Jakim prze
ciwnikiem. Wydaje sił, że niewie
le . europejskich rep-ezentacji mo
głoby sie pokusić o zwycięstwo nad 
nimi. Litwini byli zespołem grają- 
cji-m może niezbyt efektownie, ale 
bardzo twardo, szybko, różnorodnie 
i skutecznie W trakcie spotkania 
zmieniali często taktykę gry obron
ne) przechodząc na agresywne 
krycie czv też, Jak w końcówce, 

•na’ presslng (agresywne krycie na 
całym boisku). Umiejętni* również 
wykorzystywali swego obrotowego 
Lanritehasa. który też sam Indywi
dualnie włączał się nieźle do akcji 
ofensywnych.

W zespole polskim z 8 uczestni
czących w meczu zawodników, 
pierwsze skrzypce grali Wichowski 
I Nartowskl. Ich rzuty z pótdystan- 
1'1 bylv przednie! marki. Zadowolili 
całkowicie Pstrokoński I Przywar- 
sld. Słabiej niż normalnie zagrał 
Młynarczyk 1 Pacuła. Dregier grał 
nierówno, miał klika kapitalnych 
zagrań, ale nie grał czysto 1 popeł
nił kilka rażących błędów w obro
nie Sltkowskl, a zwłaszcza Plskun

przebywali nie wiele minut na bo
isku, aby można ich sprawiedliwie 
osądzić.

strzela 3 bramki
CHORZÓW, 2.S. (tel. wl.). „Wieczorną serenadę" na Sta

dionie Śląskim mamy już za sobą. Wypadła ona nadspodziewa
nie dobrze. Światło działało bez zarzutu, piłkarze mieli niemal 
Idealne warunki gry, publiczność była w zupełności zadowolo-
na. Gdy kilkanaście minut przed godzina 20 zabłysło 80 jupi
terów i przeciągle „aaa“ rozległo się nad stadionem, rozpoczę
ta się pierwsza wieczorna uczta sportowa. Znany, działacz . . . _ • ---- ■ --------- „Życzyć so-PZPN Leszek Rylski powiedział w czasie meczu:
bie trzeba, aby jak najwięcej 
„sztuczne słońce*1.

boisk Polsce otrzymało

db Zyzia
OLARZE — naród wdzlę- 

ezny. Nisz redakcyjny ó 
kolegą Zygmunt Weiss stra-

i opisywaniu ich wyczynów, o- 0 
£ ni pamiętali o „Zyzlu" w dniu $ 

jego imienin.

wodników reprezentujących 18 
krajów rusza ze startu.

Wielki Wyścig rozpoczął się... 
A więc koniec już z wszelkiego 
rodzaju przewidywaniami czy 
też „czarowaniem" — jak to 
zwykle bywa przed wyścigjem. 
Od tej chwili będziemy opero
wali już taktami, realiami, na 
podstawie których można bę
dzie wysnuwać odpowiednie 
wnioski.

PIERWSZY PECHOWIEC

3. Vindevogel. Belgia
4. Ven der Vecken, Belgia
5. Rendł, CSR
6. Schur, NRD
7. Braharu, Rumunia

8. Molceanu, Rumunia
9. Joergensen, Dania

10. Braune NRD

2.54,34
2.54,34
2.54,38
2.54,38
2.54,38
2.54.38

■ssi
Moment z sobotniego spofkąnia koszykowy Polski i Litewskiej 
SRR (78:72). Od lewej BuzaUs tnr 4-LSRR), Radikas (nr 12- 

LSRR) 1 ą*«lak Drepter.
rot. „PS" M. szymkowzki

Radość śląskich entuzjastów
piłki nożnej była podwójna: zo
baczyli mecz przy elektrycznym 
oświetleniu oraz błyskotliwe 
zwycięstwo Polonii Bytom, któ
ra w pięknym stylu pokonała 
swą imienniczkę z Bydgoszczy 
aż 5:0 (3:0). Bramki strzęlili w 
1 min. Liberda z karnego, w 14 
Pogrzeba, w 34 Sąsiadek.) w 65 
i 00 Liberda. Sędziował Misiak

z Opola. Widzów ok. 70 tys.

POLONIA BYTOM: Szymko
wiak, Dytnarczyk, Olejniczak, 
Widawski. Wieczorek, Grzegor
czyk, Sąsiadek. Liberda, KemP- 
ny. Pogrzeba, Skwara (Kra- 
suski).

POLONIA BYDGOSZCZ: Bur
chardt, Dziadek, Boniek, Mu
rzyn, Jędrzejczak, Malinowski, 
Henryk Jurkowski, Cirkowski, 
Marian Ńorkowski, Armknecht, 
Komasa.

Mecz rozpoczął się . wprost 
fantastycznie. W 30 sekundzie 
gry jeden ze Ślązaków został 
sfaulowany na polu karnym i 
sędziemu Misiakowi nie pozo
stało nic innego. Jak wskazać 
na jedenastkę. Egzekutorem 
rzutu karnego był Kęmpny. 
Wbrew wszelkim przewidywa
niom kierownik ataku bytom
skiego zamiast oddać strzał na 
bramkę Burchardta, poda! Li
berdzie, ten strzelił nieuchron
nie i Bytom prowadził 1:0,

J wyścigu Pokoju, a działo sit 
ii to w sobotę, 2 maja, kiedy w ❖ 
♦ kalendarzu widnieje Imię ♦ 

Weissa — Zygmunt, podszedł 
♦ do niego Bogusław Fornal- 4 
♦ czyk -l w imieniu polskiej dni- ♦ 
J żyny wręczył mu wiązankę J 
4. pięknych kwiatów I przekazał 4 
♦ serdeczne życzenia. ♦
4 Po etapie, zmokniętemu 4, 
♦ Zygmuntowi (Jechał cały czas 4
T w otwartym wozie) 
4 zgotowali koledzy, sprawo-

polsklch ❖4 zdawcy sportowi polskich ❖ 
pism, towarzyszący wyścigo- $

S wl. Chóralne „sto lat" za-
4 brzmiało gromko na stadio- 4»

Nie jest to najważniejsze wy
darzenie, ale warto przecież za
notować pierwszego marudera 
wyścigu. Jest nim nasz dawny 
znajomy z Tour de Pologne — 
Jugosłowianin Żidan. Zaraz od 
startu jedzie on samotnie, zamy. 
kając wyścig, a reszta stawki 
wyciągnęła się w długi wąż. 
Wąż ten coraz to skacze z jednej 
na drugą stronę jezdni w po
szukiwaniu lepszej drogi. Nie
mal w istnym jego ogonie wi
dzimy Glowatego. Nie jest to 
dobra wróżtx, ale przecież ko
larze dopiero ruszyli ze startu.

II. Schober. NRD — 2.54.38; 12. Go- 
osens, Belgia — 2.54,38; 13. Van den 
Broeck. Belgia — 2.54.38;

14—36 ex aequo Christów, (Bułga
ria), Mares (CSR)). Renner (CSR), 
Oestergaard (Dania), Adler (NRD). 
Eckstein (NRD) Loerke (NRD), 
Dedwell (Anglia) Bradlev (Anglia*, 
Christison (Anglia). Evans (Anglia), 
Geidermąns (Holandia). Van der 
Ruit (Holandia), Bampi (Włochv), 
Gaggioll (Włochy). Trape (Włochy), 
Venturellf (Włochy). Stoica (Rumu
nia). Kapltonow (ZSRR), Kolumbiet 
(ZSRR). Czerepowicz (ZSRR). Hor- 
vath (Węgry). Juszko (Węgry) — 
2.54.38.

37. Paulissen. Belgia — 2.54.38;
38. Kocew. Bułgaria — 2.54.38;
39. Gazda, Polska — 2.54.38; 40. Bang-
sborg. Dania — 2.Ą4.3I 
czyk. Polska — 2.58 56:
Polska — 3.01,28: 80. 
ska — 3.12.03; 85. i

: 49 Fornal- 
82. podohas. 
Pruski, Pol-

Głowaty, Pol-
ska — 3 16,87; 86. Czarnecki, Polska 
— 3.17.52.

Wyścig ukończyli wszyscy kolarze, 
którzy wystartowali do T etanu.

Lotne finisze wgrali: T — 1. Ka- 
nitonow. 2. Melichow. 3. Adler; 
TT — 1. Melichow, 2. Van der Veckcr, 
3. Schur.

Drużynowe

J nie, a nasz „Zyzio" uronił Wl- J 
ka łez wzruszenia. ¢,

♦ "T**,redakcyjne życzenia ó 
X przekazaliśmy Solenizantowi J 
0 telefonicznie, 0

A to pech! Już na 2 km Zby
szek, przejeżdżając przez szyny 
przewraca się. Szybko jednak 
wsiada na rower i jedzie dalej

ranem 2

1. Belgia 
J. ZSRR 
3. Wiochy 
4. CSR 
5. NRD 
fi. Rumunia 
7. Dania
8. Bułgaria
9. Anglia

10. Holandia
11. Węgry 
12. Polska 
13. Szwaicaria 
14. Francja 
15. Finlandia 
Ifi. Monaco 
l“. Luksemburg 
18. Jugosłowia

8.43.50

8.43.54
8.43.54

9.18.21
9.45.36

Jaką przewagę mają nad swymi konkurentami:
MELICHOW BELGU POLSKA
1. Melichow. ZSRR
2. Zorzi Włochy 0,30
3. Vindevogel, Belgią 1,80
4. Ven der Vecken, Belgią 1,98 
8. Rżndl, CSR
8. Schur, nrd
7. Braharu, Rumunia

8. Molceanu, Rumunia 
Joergensen, Dania

18. Braun., NRD

1,04

lii sehoher, NRD 1,84
12. Góossens, Belgią LM
13. Van den Broeck, Belgia 1,M
14. Christów Bułgaria * “1,04
18. Mares, CSR LM
38. GAF,DA, Polska 1.84
48. FORNALCZYK, Polska 8,22
M, RODOBA8, Polaka 
1«. PRUSKI, Polska 
88. GŁOWATY, polaka 
M. CZARNECKI, Polaka

7,84 
18,28 
23,23 
M.U

1. Belgia 
2. ZSRR 
3. Wiochy 
4. CSR 
s, nrd 
0. Rumunia 
7. Danin 
8. Bułgaria 
9. Anglia 

1«. Holandia
11. Węgry
12. POLSKA
13, Szwajcaria 
U. Francja 
18. Finlandia 
18. Monaco
17 Luksemburg 
18. Jugosławia

0.04
0,08
0,08
0.08

13.06

14.88
84,48
81,80

1. Bolpll.
2. ZSRR
3. Włochy
4. CSR
8. NRD
o. Rumunia
7, Dania
8. Bułcarta
9. Anglio

10. Holandia
11. Węgry
12. polska
13. Srwajrarla
14. Francja
18. Finlandia
18. Monaro
17, Luksemburg
18. Jugosławia

24,33 
+ IV'» 
+ 48,38
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Chłodno i głodno wokół berlińskiej trasy W pierwszym starcie rekord Europy

Uspokajajqcy meldunek 
w 5 godzin po etapie 

Kontuzje niegroźne - chłopcy śpiq 
- mówi prezes F. Gołębiowski

BERLIN, 2. 5. (teł. wL). W 
5 godzin po zakończeniu I 
etapu połączyliśmy się z 
kwaterą naszych kolarzy w 
berlińskiej dzielnicy Panków. 
Niepokoił nas stan zdrowia 
polskich kolarzy. Jak nas po
informował prezes Polskiego 
Związku Kolarskiego Feliks 
Gołębiowski, stan zdrowia 
kontuzjowanych dzisiaj na
szych zawodników nie budzi

obaw. W chwili kiedy telefo
nowaliśmy, zawodnicy nasi 
byli już dawno po kolacji i 
leżeli już w łóżkach.

Etap Jurija Melichowa 
nie był pomyślny 

dla polskich kolarzy

PIĄTKOWSKI 
rewelacją dnia

pENTHU?

SRKNbENBURB

MRGbEBURG

BERLIN, 1.5 (tal. wt). Jurij Me- 
Ucho w nie ma ochoty do rozmo- 

Trudno mu wziąć to za złe. 
Zwycięży! po ciężkiej i pięknej 
^alce. Nie zdołał wiele więcej wy
krztusić na moje pytanie jak mu 
się udało zająć 1 miejsce niż: 
..Było trudno, ale strasznie cheia- 
łem zwyciężyć. Cieszę się, że nie 
sprawiłem zawodu Szeteszniewowi. 
który Już od kilku lat pracuje na-

udanie zadebiutowałem na mistrzo
stwach świata w Belgii w 1957 r.°.

Trener Leonid Szelesznew ca
ły się trzosie. Jego zwykle rumia
na twarz jest zupełnie sina. Nic 
dziwnego, ten pierwszy etap kosz
tował go niemało zdrowia. Ręka, 
w które} trsvma kubek z herbatą, 
drży tak silnie, że połowa zawar
tości celofanowego kubka wylewa 
sie na trawę boiska. Na mofa pro
śbę. by mi powiedział parę słów o 
jego zwycięskim podopiecznym, 
mówi:— Melichow, który odbywa obec
nie służba wojskową w Leningra
dzie, to niezwykle pracowity i su
mienny chłopak. Już od kilku lat 
mam na niego oko. Miał sukcesy w 
zeszłorocznym wyścigu dooko
ła Egiptu. Odniósł także trzy* 
krotne zwycięstwo na elimina
cjach w Soczi. A musi pa
ni wiedzieć, że'RlerWszedó ^Wiią 
zawodów w Soczi .pogodą / by‘®r 
identyczna jak dzisiaj. Zimno i u' 
lewa. Dobrze, że Melichow umiał 
przetrwać te najgorsze, jakie mogą 
być dla kolarza, warunki.

Nie wierzyłem wprost własnym 
oczom, kiedy Melichow, którego 
dzieliły od czołówki przeszło 2 mi
nut, nadrobił je na 10 km przed 
metą i wydostał się na czoło, wal
cząc zawzięcie z wiochami i Bel
gami. Fakt, że ostał się nieustan- 
nvm atakom czołowych kolarzy 
zachodniej Europy, jest dla mnie 
niezwykle radosny i stanowi dużą 
satysfakcję za ciężką pracę tre- 
ne-a. Mam nadzieję, że z kolei po
zostali moi chłopcy pokaża, czego 
się nauczyli w ostatnich kilkuna
stu miesiącach.

J

BERLIN

PQCZB&M

Zavada neni
AK klapa to całej Unii.
Ciekaw jestem ile tysłący mi-

toimków kolarstwa klflo w so
botę przy telewizorach. Zebrali 
tlą, aby obserwować sapowied^ane
cuda sprawozdawcze Wyścigu
Pokoju jak: film z pierwszych ki
lometrów etapu, przebieg kndeo- 
wej walki kolarzy. nadawany
z helikoptera, wreszcie walką 
finiszu.

A tymczasem:
ZAVADA NBN1 

NA VASEM PR1JIMACI

na

głosi napis wypeiniająey ekran 
niemal przez cały czas transmisji. 
Znaczyło to, te nasz telewizor jest 
dobry, tylko szczycący się pokoną- 
nlem energii - atomowe j.;---ezlówiek„ 
ókażal się bezradny wobec' deszczu 
i nie może sprawić, by obrae s Ber
lina dotarł do Warszawy.

Pogoda była fatalna, nte nte wy
szło z obrazu. Z dźwiękiem było 
różnie. Miły napis splatał się po
czątkowo z głosem spikera tele
wizji CSR, a gdeieś pod koniee 
. transmisji" kol. koi. Pach l Sma- 
rzewski zdąiyli „złapać" fonią 1, 
dostrajając się do rozpaczliwego 
nastroju telewidzów, porozdzierali

P
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umazany błotem, a nadto ze śla- 
dsmi krwi na prawej nodze i 
przedramieniu.

nieco narodowych .ecatek nad for* 
mą naszych kolarzy.

Po czym rozeszliśmy tlą ponurzy, 
pocieszając ii< myślą, wyrażaną 
głośno pritz sprawozdawców, ia 
może futro bądtie lepiej i zamiast 
„Zapada nent na uasem prijimaci” 
zobaczymy kolarty. Z polskimi na 
prtediia.

Równia »ły jak Wy
CERGO

P.S. Po transmisji spikerka wy. 
jaśniła, że przerwa w połączeniu 
nastąpiła gdzieś miądzy Berlinem 
a Praga. Od red. Dobrowolskiego 
« Radia i/stysze/Umy, iż gospodarze 
zrezygnowali zarówno z nakrącania 
filmu na początku etapu, jak rów
nież i transmisji «--helikoptera. 
Może to zdoła kogoś pocieszyć:

Podium zwycięzców
puste

ALE WARUNKI!

W Zwickau
Zmiana
numerów startowych

Na 50 km przed metą czo
łówka ma przewagę dokładnie 
1 minutę 20 sek. nad ciągle jesz
cze dość licaną główną grupą, 
ale nie. ma już w niej Podobasa 
I Pruskiego. Para ta ma ze 300 
metrów do głównej grupy: za
czyna to być już niepokojące. 
Glowaty ma tutaj już 7 minut 
straty. W głównej grupie mamy 
jednak ciągle trójkę: Fornal
czyk, Gazda, Czarnecki.

— Przy podjeździe na stadion 
byłem Już piąty, ale złapały 
mnie kurcze — żali się Gazda.

Właśnie od Stasia dow:eduję 
się, że inicjatywę pośc:gu czo
łówki dali Belgowie i Włosi.

CO SIĘ STAŁO?

SZYBCIEJ BOGUS!

Niebiosa szczodrze raczą 
potokami deszczu. A kiedy 
przedzamy główną grupę,

nas 
wy- 
Ka-

młodzież lepsza
ZWICKAU 2.5 (t«l. wL). W Zwle- 

k«u rozpocżęly się międzynarodo
we zawody slalomowe. Informacji 
udziela nam kierownik polskiej 
•kipy Tadeusz Kulczak:

_ Fatalne warunki atmosferycz
ne pokrzyżowali* azyki organizato
rom. Wysoka woda sprawili, że 
trzeba było kilka bramek zdjąć, a 
jeszcze inne zmienić, ponieważ by
ty’ zbyt trudne. Jednocześnie zmie
niono program zawodów. W sobotę 
odbyły się biegi ttójkowe. Jak 
trudne były warunki najlepiej 
świadczy fakt, że wystartowało 18 
zespołów, a ukończyło konkurencję 
tylko 1. M. In. Polska I nie zo
stała sklasyfikowana, chociaż do
płynęła do mety. Niestety zespól 
miał na trasie wywrotką 1 szanse 
drużyny zostały pogrzebane. Nato
miast bardzo dobrze spisali się 
młodzi zawodnicy Polski II, którzy 
zajęli piąte miejsce. Płynęli oni w 
składzie sarata. Bednarczyk 1 Nie
miec.

Zwycięstwo w t»J konkurencji 
odnieśli gospodarze. Pierwsze miej
sce zajął zespól NRD TI. a drugie 
— NRD I. Warto podkreślić, że za
równo ilalomiiel NHF jak 1 CSR 

• nie ukończyli tej konkurencji.
W niedzielę odbędą 9tę wyścig! 

jedynek, zgłoszono 27 osad w tym 
« polskich. Ponadto startują ka
nadyjki.

W przeddzień startu do XH Wy- 
ieigu Pokoju nastąpiły drobne 
zmiany w numeracji kolarzy (w 
porównaniu z listą, którą opubli
kowaliśmy w numerze sobotnim 
PS). Polacy mają więc nastąpują-

78 — FORNALCZYK;
74 — GAZDA;
75 — CZARNECKI;
79 — GŁOWATY;
77' — PODOBAS;
7« — PRUSKI.
W drużynie Holandii:
51 — VAN DER KUTT;
53 — Svaneveld.

imię 1 nazwisko zwyeiązey I eta
pu brzmi prawidłowo Jurij Mell- 
chow, a nie, jak błędnie podawa
liśmy Mleleehow.

BERLIN, 2.3 (tal. wł.). Po raz 
pierwszy ehyba w historii wyści
gu zdarzyło się, że na przygoto
wanym podium nie stanęli pwy- 
ciężej’ etapu. Byli tak zmordowa
ni. tak wypompowani, że nie moż
na było przeciągać struny 1 wy
ciągać Ich raz Jeszcze pod ulew
ny deszcz na podium I do hono
rowej rundy. Wielki laurowy wie
niec. który miał zawisnąć na ra
mionach Jurija Melichowa wraź z 
wiązankami czerwonych tulipanów, 
przeznaczonych dla .zdobywców 2 
i 3 miejsca Wiocha Zorzi 1 Belga 
Vlndenvogela, zabrała dla wrę
czenia zwycięzcom Jedna i dziew
cząt. pracujących przy wyścigu 
na stadionie. Obwieszoną wieńcem 
1 kwiatami z braku innych obiek
tów fotoreporterzy sfotografowa
li we wszystkich możliwych po
zycjach. Po ehwlll fotografowano 
Ją raz Jeszeza, ale przy nieco 
smutniejszej okazji. Oddano mla- 
newleta pod jej opiekę ledwo ato- 
Jacego na nogach Pruskiego, któ
ry, tak był wyczerpany, be nia 
mógł o własnych siłach dowlec 
aię do szatni.

Deszcz leje teraz już stru- 
mieniami. Co ki’ka' minut mu
szę wyżymać mój beret, na
stępnie rezygnuję nawet z tego i 
widzę jak krople wody nieprze
rwanym ciurkiem ściekają mi 
z gloyw. Nie pomagają dwa pła
szcze. Mokre kartki notatnika 
tak się zlepiają, że niepodobień
stwem jest z nizh korzystać. 
Jeżeli pozwoliłem sobie na za
rejestrowanie tego rodzaju oso
bistych przeżyć, to li tylko w 
tym celu, aby Czytelnik miał 
pojęcie, w jak okropnych wa
runkach rozpoczynali XII Wy
ścig Pokoju jego główni bohate
rowie — kolarze.

Mimo niewątpliwych obrażeń 
ciała Głowaty dzielnie wyprze
dza kilku zawodników, dołącza 
do jakiejś liczniejszej, ale teraz 
już co najmniej czwartej grupy. 
Czwartej, bo już tyle ich się 
zrobiło po 15 km od startu. Wy
ścig prowadzi teraz 8-osobowa 
grupka złożona z 3 kolarzy ra
dzieckich — MePchowa, Kapi- 
tonowa i Czerepowicza, 2 za
wodników NRD Schura i Adle
ra, Belga Ven Der Veckena, 
Rumuna Moiceanu i Czechosło- 
waka Krivki. Jak widzicie, są 
to wszystko dobrze znane nazwi
ska, wśród których jedynie 
Krivka jest w tej grupce pew-
nego

Po

rodzaju niespodzianką.

JESZCZE 
NIE JEST ŹLE

1 godzinie od startu czo-

„PRZEGLĄD SPORTOWY- 
Wvdawnlctwo 

„PRASA SPOR>OWA- 
Telefony: centrala SAM» • 

oraz beżP<»4r««<nl« — Naczelny i B1„J.
Sekretarze Redakep 82S04 D«'al 
Informacfi 8910« Orał Zagranicz
ny 8968» Redaktor Naczelny 
przyimuje es dnł powseedme w 
B Redaqule Kolegium w ektadrie: 
Grzegorz Aleksandrowie, (sekre- 
t*rr red.) Lech Cergowakl Edwaro 
Strzelecki (redektor naczelny) wi- 
told Szeremeta (sekreter, red.)

toral

roi Szczeciński musi koniecznie 
uwiecznić na taśmie filmowej 
uśmiechnięte, mino tak fatalnej 
pogody, oblicze Fornalczyka.

— Szybciej Boguś — ryczy 
Karol do swego kierowcy (zresz
tą chyba przyszłego mistrza 
świata samochodowego), bo 
właśnie Bogusław ma on na 1- 
mię, Fornalczyk myśląc, że to 
do niego skierowany jest ten a- 
pel, jeszcze bardziej szczerzy 
zęby w uśmiechu. Za chwilę 
Szczeciński koruje „lufę" swe
go aparatu na Stasia Gazdę, 
jeszcze bardziej dzisiaj rumia
nego niż zwykle, z racji wysił
ku i całusów chłodnawego wia
tru.

12 km przed metą rozstajemy 
się z kolarzami I uciekamy na 
stadion. Czołówka zmniejszyła 
się do 7 zawodników, bo ubył 
z niej Czechosłowak Krivka, co 
tym razem nie można zaliczyć

Jako drugi Polak kończy etap 
Fornalczyk. Ma on podbite le
we oko. Cóż to się stało?

— Kiedy już zlikwidowaliśmy 
czołówkę, przewrócił się przede 
mną (ok. 8 km przed metą) jakiś 
Niemiec. Upadłem I ja kalecząc 
sobie okolice luku brwio^vego.

Trzeci z drużyny jest Podobas. 
Zanim złapał do ręki parówkę, 
potarł oko.

— Coś ml wpadlo w oko — 
mówi smutnym głosem — 
i okropnie mnie boli. Nie po
wiodło mi się dzisiaj. Już na uli
cach w drodze powrotnej upadl 
tuż przed moimi kolami przy 
przejeździć przez szyny, Niemiec 
Braune. Zanim go Ominąłem 
straciłem ze 20 m I nie mogłem 
już dogonić mej grupy.

■Powyższa nasza trójka koń
czyła etap oczywiście zabłocona 
od stóp do głów, ale w jakiej 
takiej formi?. Jednak następni...

JESZCZE niedawno

fi:
°—°Nied uciekam o« ,UI't6?2 ^loe 
tym razem nie wyjdę na boisko. 
Po prostu mam tak ustawiony tre
ning, że pragnę wypróbować swoje 
możliwości startowe dopiero w
Spalę.

Uśmiechnięta twarz Piątkowskie
go wskazywała, że istotnie o żad- 

■ nym „czajeniu się' me ma mowy. 
Któż by jednak przypuszczał, -e 
już podczas swego pierwszego w 
tym roku startu rozprawi się on 
z rekordem Europy rewelacyjnym 
wynikiem 57.55? W dziejach lekko- 
atletvki światowej me ępotyna 

■ wielu przykładów pod tym wzglę
dem.

Że możliwości Polaka »ięgaJ« *y~ 
żej rekordu Europy (9S.98), o tym 
wiedzieliśmy od dawna, ze rekord 
Consoliniego musi paść w tym 
zonie, tego również ipodnewallimy 
się. Że'nastąpi to jednak j« 1 
maja to jednak sporą >•"»<)■■ 
Trudno w tej chwili mńwlć do Ja
kiej granicy może dojść Piątków- 
ski w awvch dalszych startach, w 
każdym razie z pewnością t° 
jest je^o ostatnie słowo, zamiast 
horoskopów zobacamy »a to w ja- 
kieh „rejonach" znalart się Piąt
kowski ze swym ostatnim wyni 
kiem.

Rzut dyskiem w Europie to w 
okresie przedwojennym 
wszystkim Niem-.ec Schroeder Je 
go rezultat 53.10 z. roku 1935 bjl 
wówczas także rekordem świata. W 
okresie -wojny na arene europej- 
°k wkroczył Wioch Adolfo Cor- ^inl^z k‘órym

newtana nicto.ia re«maj

rekordu świata Amerykanina Gor- 
dlena. Pierwszy cel Polaka - po
prawa rekordu Europy - został o- 
Slagnlęty nadspodziewanie szybko. 
Czyżby miało to oanaezać. że na
stępnym eelem będzie wykreślenie 
nazwiska Amerykanina z listy re
kordzistów świata? Wygląda lo 
troche nieprawdopodobnie. t oa- 
tzymt rawodnikaoM wasyetko jeM 
możliwe. „

Z. Gliuzek

Andrzejczyk-48.69.
Slomba -14,83

europy az p>> - ----- -  - - • .
co prawda okresy, re rekord t. 
t-il na rzecz sweęo -Si"
wala ninsenpe Toss'. a w latai-h ofź

Ferenc Kile*. » 
.lowak Kareł M 
chu o«+ałecznie

JESCH! Hi SśM. “en tez
hv1 dotychczas najlepszy w Euro-

WARSZAWA. Kontrolne 
sekcji lekkoatletycznej

warunków atmosferycznych
no 1 porywisty, przeciwni 
prostej) przyniosły kllks 
.■sługujących n« uwagę.

wyników 
Andrzej- 

czyk w rzucie dyskiem oelagnął 
48.69. drugie miejsce w tei konku-
rencjl rajęl Slombs. który prr»d 
tygodniem zadziwił dobrym wyni
kiem w kuli. Slomba w sobotę uzy. 
skal w dysku 42.03, a w kuli znów 
się poprawił, osiągając 14.83. Karet 
z Gwardii, skacząc pod wiatr uzy
skał 893. Niezłe wyniki mieli rów
nież specjaliści biegu na 400 m pł. 
Grabowski 1 Sawicki (jur.lo: z LZS) 
uzyskill na tym dystans e po S«.t.

A oto pozostałe wyniki — 100 m 
— Jakubowski — 11.3. Zarębski - 
11,4. 200 m — Jakubowski — 22.3, 
Gadomski — 22.8. Zarębs.-i — 22.9 
(z juniorów’ najlepszy wyn'k uzy
skał Szewlńsk! — 23,5): <oo m ton.

rek
52,9: 110 m p 

r, Drozdowski

Tiybuna Ludu 
NeuesDeotschiand 

RM PRAVO

do niespodzianki. A tymczasem 
główna, grupa oddalona jest od 
czołówki ledwie o jakie 200. m. 
A więc pościg trwa i nietrudno 
przewidzieć, że uwieńczony bę
dzie powodzeniem.

Sam mokry do suchej nitki 
podziwiałem na całej trasie nie
przebrane tłumy widzów nie 
zniechęconych okropną pogodą, 
a teraz, juz na stadionie, znowu 
muszę mieć szacunek dla tych 
kilkudziesięciu tysięcy osóo, 
wytrwale od 4 godzin oczeku
jących przybycia kolarzy.

Długo, bardzo długo trzeba 
było czekać na Pruskiego. Je
chał samotnie tak wolno, jakby 
lada chwila miał spaść z rowe
ru. Kiedy przejechał linię m«n 
ty, chyba tylko jakimś instynk
tem zatrzymał się, ale z rowe
ru nie zsiadł. Przytrzymano go 
z obu stron za ramiona. Ber
nard długo miał zamknięte o- 
czy. boleśnie wykrzywiał twarz 
i zanim zsadzono go z roweru 
powiedział rozpaczliwym gło
sem:

— Jeść, jeść ml dajcie!
W nielepszym stanie przyje

chał do mety Głowaty. Kiedy 
dr Szymczyk dotknął jego. uda. 
na twarzy naszego kolarza po
jawił się grymas wielkiego bó
lu.

— Piecze mnie I noga I przed
ramię — żalił s:t® Zbyszek,

Wreszcie i ostatni z drużyny

Eómumt Piątkowski 
wi-ko Włoch, z listy

130 m pł jun. (niskie) — Sa” 
LZS — 16.1. Szymański — 16.4. 
biety — 100 m — Swiderska.
13.0. Dąbrowska — 13.0. w

Lot.

KTO PIERWSZY?

bialo-czerwonych Czarnecki.

niei --
kordu T.urnny nr.» obecnie wygląd 
następujący:

i wzwyż — Abramowicz — 478 i 141.

SS.33

..H. Andersson, Sw^cJ» 
W. Schrceder. Niemej? 
A. Consolini. Włochy 

A. Consolini. Włochy 
G. Tossi. Wiochy 
A. Consolini. Włochy 

A. Consolini. Włoeh-r 
A. Consolini. Wiochy

56.47 K. Merta. CSR
•6.69 K. Merta. CSR
«6 9« A. Consolini. Wloehy
5715? "E; Piątkowski, Polska"

Ą.w, sital U ś wl a to we i ?.- Tuł a j

193J 
1935 
1991 
194« 
194«
194« 
194« 
1959 
19454 
1955

1955
1959

pómiernie. Polak awansowa 
ścisłej minki nsjwięksr.ych 
strzów rzutu dyskiem, gdzie Jak 
dotychczas n'eondzle1nle *rnt"wah

mi-

Kisala -1:52,4 
na 8Ó0 m

KRAKÓW. Rekord Klimajnwłj 
nie był jednym dobrym wv-
niklem . uzyskanym wczoraj 
lekkoatletów’ krakowskich, 
tn, . .gtwlow.kl, rekordzista Fob
skl- w tlflrboju I w biegu na 
20J m pt ‘przebiegł IM m w

łowa ósemka ma już ponad pół 
minuty przewagi nad główną 
grupą, w której z wyjątkiem 
Głowatego jedzie pozostała 
piątką Polaków.

Sytuacja więc przedstawia 
się jeszcze dla nas pomyślnie; 
nie można wątpić w to, że głów
na grupa będzie starała się zli
kwidować ucieczkę, rzecz tylko 
w tym, ilu zawodników w bia- 
łoczerwonych koszulkach, będzie 
w • tej akcji pościgowej uczest
niczyło.

Wjazd na ten stadion zawsze 
był niebezpieczny, a cóż dopie
ro dzisiaj, kiedy żużel zamienił 
się w jakąś papkę, a na bież
ni jest nieprzerwane lustro wo
dy. W bramie stadionu widać 
jUi pierwszego zawodnika, nie
bieski, a więc nie ulega wątpli
wości, że jest to kolarz radzie
cki. Za nim zawodnie w grana
towej koszulce — Włoch, a po
tem długi, prawie 40-osobowy 
sznureczek kolarzy — czyli u- 
cieczka została zlikwidowana.

W licznym granie czołówki 
dojrzeliśmy tylko jednego ko
larza w biało - czerwonej 
koszulce. Z niewielką stratą 
kończył etap, jako pierwszy z

Cóż to się stało, że wyprzedź’! 
go na trasie nawet i pokiereszo
wany Glowaty?

— Czarno mi przed oczami. 
Nie nie widzę — mówi wprost 
rozpaczliwie Czarnecki. — Ni
gdy jeszcze nie zdarzyło ml się 
to co dzisiaj. Na bruku zgubi
łem żywność i został mi na ca
łą trasę tylko jeden banan. By
tem tak głodny, że po prostu 
stanąłem z wyczerpania na tra
sie.

ze. wrzea .
dvr.4« <lawna czwórka Gordier. F. •

B’bka 1 Aktraira tahel-
ka dziesięciu najlepszych ra świ
cie ma w tej chwili wygląd na-
stepujący:
S9.28 F. Gordieei. USA
58.28 .T. Ellls. USA
57.96 R. Babka. USA
57.93 S. Inesś USA
57.55 E. Piątkowski, Polska
57.35
58.98
56.94
58.89

56.M

A. Oerter. USA
A.. Consolini, Włoehy 
O. Grlgąłka. ZSRR
K. Merta. CSR 
J. Secsenyl, Węgry 
W. Truseniew. ZSRR

Polaków Stanisław Gazda.
Dojechał on do mety w nie naj
gorszej formie.

Deszczowe preludium w Berlinie
BERLIN, t.S. (tal. wł.). Właieiwie 

to nie deszczowe, a ulewne, bo po
toki deszczu towarzyszyły kolarzom 
podczas całej ich. „drogi przez mę- 
kę“.

Odświętna dekoracja, przygotowy
wana z takim mozołem od tygodni 
w Berlinie — wzięła w łćb. Zmal
tretowane przez ulewą flagi, girlan
dy, transparenty zwisały smątnie 
z domów i balkonów ntie, którymi 
przebiegała trasa I etapu. Nawet 
Stprewa zmieniła się od poprzed
niego, słonecznego dnia nie do po
znania, tocząc zamiast szmaragdo
wych, mętne, brązowe wody. Na u- 
licach ludzi bez wątpienia mniej, 
niżby należało oczekiwać prty nor
malnej pogodzie. Wierni kibice ko
larscy, na próino usiłowali sią roz
grzać, moknąe wytrwale godzinami 
po to, by oglądać przez' krótką 
chwilę kilkudziesięciu, umorusanych 
Jak nieboskie stworzenia kolarzy.

1 NA TRADYCYJNYM STADfONIE 
Na stadionie im. Ulbrlchta wybu-

dekoracjach t z tradycyjnymi jut 
atrybutami: wysoko w powietrzu 
pękały z trzaskiem rakiety, z któ
rych wykwitały flagi narodowi kra
jów uczestniczących w Wyśelgu, or
kiestra odegrała hymn NRD I hejnał 
wyścigowy, odbyły sią przemówie
nia naczelnego redaktora „Neuee 
Deutschland" — dr Axena, prezesa 
Związku Kolarskiego NRD — Wer
nera Sełiarcha 4 przedstawiciela dy
rektoriatu UCI — wiceprzewodni
czącego GKKF — Michała Jekiela, 
który w zastępstwie nieobecnego 
prezesa VCI, Adriano Rodant, po
witał zawodników l publiczność. Za 
swoje treściwe, serdeczne przemó
wienie wygłoszone po polsku, fran
cusku i niemiecku, został on na
grodzony żywymi oklaskami.

Zapalono takie uroczyście znicz
olimpijski. Tylko wypuszczone — 
jak zwykle — gołębie, niebardzo 
cheialy sią unieść w górę, szybując 

nad stadionem, Jak Jaskółkinisko
przed deśzerem.

Weiss
Piątkowskiego dTdeil w tej 

paksżna jeszcze różnica 1.73

1953 
195?

1953
1959
1951
1955
1958
1955
1958
1958

chwili

bej bieżni trzebi uznsć za rezulta
ty dobre. Drugi z wlślaków. Kisałi 
uzyskał na 800 m wynik lepszy od 
rekordu okręgu — 1.52,4. ROwuteś 
wynik lepszy od rekordu okresu 
uzyskali aztafeta AZS 10 x 100 m. 
która przeb egła dystans w 1.48,9.

Kwiatkowski —16,98 
Piątkowski —16,16

KOŃSKIE. Obok wyników poda
nych przez „PS" wczoraj, w czasie 
itartu propagandowego w Końskich 
nasi miotacze uzyskali dobre rezul
taty w pchnięciu kulą. Kwiatkow
ski zbliżył lią poważnie do granicy 
17 m, uzyakująe 18.98, a Piątkowski 
przekroczy! 16, uzyskując 16.18.

Refleksje spoza planszy
+ Mocarstwowe ciqgotki + Cisza jest niebezpieczna

+ Floret górq * Nie załatwiony problem

odpowiada
Prenumerat, krajową pray|mu;a 

wszystkie urządy poeftowe ł tuto. 
nosze Prenumeratą zagraniczna 

pg" _ przedsiębiorstwo Kolpor
tażu Wydawnictw letS’ emcsnycn 

Ruch" Ośląt Eksportu W-wa ul 
Wilcze «6 Cena prenumeraty w
Kraju M’ -• ••'•n» _ .
12.80 (17.95), kwartalnie: 38.40 
(53 801 ocHnrm»*. 78 40 (10? 001 
rocznie: 153.60 (215,20).

Zakłady Graficzne 
„Dem Słowo Polskiego'

Zam. 235fi

dowanym w 19S1 r. przed Ili igrzy
skami Młodzieiy.t mieszczącym ?» 
tus, widzów, zebrało sią Ich nie 
więcej, jak połowa. W ciągu kilku 
minut wykupiono w okolicznych 
kioskach wszystkie gazety, starając 
się przy ich pomocy odizolować od 
ociekających wodą ławek, a różno
kolorowe paraiotki zakwitły we 
wszystkich rządach, niczym egzo
tyczne grzyby. Ani pokazy Sporto
we, ani masowe wystąpy gimna
styczne marznących w kosHtimdcn 
sportowych dziewcząt, ani orktest- 
ni grająca na pistczalkcićh, rti/ilu- 
jąca w śnieżnobiałych spodniach i 
pftntojlflch po wielkich ktilttźdch 
żużlowej bieżni — nie zdołały rót- 
grzać widowni. Dopiero, kiedy na 
stadionie ukazali się kolarze, klśdy 
barwna kawalkada, poprzedzona 
majestatycznymi pocztami sztanda
rowymi rozjainila ponurą scenerię, 
publiczność się zbudziła.

SPESZONE GOŁĘBIE
Ceremonia otwareta Xtl Wyietgu 

pokoju odbyła sią przy zwykłych

O SOLE MIOt
Przed startem honorowym ostat

nie pociągnięcia pędzlem. Tu tre
ner Finów smaruje własnoręcznie 
nogi i ręce swych pupilów Jakąś 
mazią, mającą ich skuteezńle chro
nić przed zimnem t wilgocią, tam 
śledzony z niepokojem przez za
wodników mechanik drużyny Mo
naco, reperuje w ostatniej chwili 
widelec przy rowerze jednego ze 
swych podopiecznych, Anglik Thoni 
obchodzi swych chłopów, klepiąc 
każdego przyjaźnie po ramieniu 
tak. Jak by tch pasował na,rycerzy 
wyselgu; tu dr Szymczyk fotogra
fuje naszych chłopców w asyście 
GÓzki, który Jedzie w niedzielę 
na wyścig do Erfurtu, ale do ostat
niej chwili nić odstępuje swych ko
legów, gdzie indziej trener radziec
ki Steteśzniew sprawdza pieczołowi
cie, ety wszysey mają, bldony.

Trener włoski Prnletfi stoi ciem* 
ny Jak chmura wlsząea na niebie 
nad Jego głową t pokazuje palcem 
do góry mówiąc; — To nie jest wio*

skó pogoda, to jest dobre dla Angli
ków i Holendrów, albo Belgów — 
nagle, nieoczekiwanie dla wszyst
kich nuci melodyjnie popularną me
lodią włoską „O sole mio“, którą 
podchwytuje kilku otaczających go 
Włochów. Patrzą przy tym wszyscy 
w niebo, jakby cheieli zakląć słoń
ce, by sią nareszcie ukazało. Ale 
słońce jest tego dnia nieubłagane.

CHŁOPCY MALOWANI...

etap, który zapewne na długo zapi
sze się w pamięci wszystkich u- 
czestników wyicigu. Megafon zapo
wiada zbliżającą sic do stadionu 
czołówką, ale nie bardzo motna sią 
domyśleć, kto jej właściwie prze
wodzi. Spiker twierdzi, że są ciągle 
przetasowania i dlatego nie nie wia-
domo. gorączka ogarnia

. Przy Brandenburskiej Bramie na 
minutę przed ostrym startem panu
je nastrój jak na dworcu, kiedy się 
odprowadza wojaków na ciężki bój. 
Zaiste, jedyni to u> swoim rodzaju 
wojacy i jedyny w swoim rodzaju 
bój, który ich czeka. Kibice, znajo
mi i przyjaciele tłoczą aię dokoła, 
by ich raz je.zcze zobaczyć, do
tknąć, posłuchać. Ale twarze mło
dych mężczyzn są skupione i po
ważne. W ostatniej chwili, mimo nie- 
ustępująćcyo deszczu zrzucają z 
siebie bohatersko wszelkie zbędne 
okrycia. Siadają na błyszczące, 
pięknie oporządzone rowery. Na tle 
szarugi odbijają wesoło, jaskrawe 
koszulki i spodenki. Na młodych 
mięśniach lśni naciąpnięta skóra, 
na której nie ma jeszcze ani iladu 
zadrapań, ani śladu kontuzji. W ja
kim stanie ujrzymy ich za niecałe 
3 godziny na mecie.

NOWOCZESNA TECHNIKA 
NAWALIŁA...

Czat octekiwania na kolarzy rót- 
ni ludzie różnie spędzają. Niektórzy 
moknąć i marznąe ttraszliwie na 
ulieaeh, na trybunach lub w otwar
tych wozaeh, niektórzy tiedząc 
przed aparatem telewizyjnym, w ko- 
żynle im. ttlbrichta, i jak się potem 
okoznło.,, erekająe-'próżno na ma
jący tlę fm ukazać przebieg wyśei- 
gu — etid nowoczesnej techniki. 
Niestety, technika nawaliła i mimo 
transmisji z helikoptera nic nie u- 
dało tlę zobaczyć.

KRES WĘDRÓWKI
Wszyttko ma Jednak twój kres I 

kret ma również ten makabryczny

wszystkich obecnych. Po przeciw
nej stronie bieżni widzę naszych 
radiowców. Bogdan Tuszyński ge
stykuluje z ożywieniem przemawia
jąc do mikrofonu, ni to z pretensją 
ni to z rozpaczą. Obok niego ko
mentator radiowy NRD, przerasta
jący wszystkich o gtowg, popularny 
Florian, usiłuje o czynti przekonać 
słuchaczy radia berlińskiego. I 
wreszcie w chwili najwyiszego na- 
pifcia, rozlega się głośny okrzyk: to 
widzowie dopingują wpadających 
na stadion katarzy.

Słaniając się schodzą z rowerów 
dzisiejsi bohaterowie. Zawinięci 
pieczołowicie w kocz Idą się „zare- 
jestrować", a następnie zostają wy
dani na pastwę tnęeającyeh słę nad 
nimi bezlitośnie fotoreporterów, 
dziennikarzy, radiowców. Niepręd
ko jeszcze będą mogli odzyskać u- 
pragniony spokój, stanąć pod gorą
cym strumieniem wody, oddać się 
w ręce masażystów l wyciągnąć 
się na świeżo zastanym łóżku.

Stadion powoli pustoszeje. W 
wielkiej czaszy, w której pall się 
znicz olimpijski, wiatr przeczesuje 
szalejące we wszystkie strony języ
ki ognia.. Deszcz pada dalej. Oby 
powtarzający się jak w deszczowym 
preludium Chopina akompaniament 
padających nieustannie kropli nte 
towarzyszył jut Jutro Wyścigowi. O- 
by zaświeciło upragnione przez 
wszystkich ożywcze słońce. Takie 
niewypowiedziane tyczenie unosi 
te 'sobą w sercu każdy z opuszcza
jących stadion ludzi.

I, CUNGE

TROSZKĘ chyba przesadzamy.
Zaostrzyliśmy apetyty tak da- 

leee, że w każdym spotkaniu czy 
turnieju międzynarodowym ocze
kujemy sukcesu w postaci zwy
cięstwa czy pierwszego miejsca. 
Jeśli to nie nastąpi. jeśli polski 
sportowiec plasuje się ledwie 
na drugiej pozycji, określamy to 
mianem niepowodzenia a nawet po
rażki. Clągotkl mocarstwowe? Chy
ba tak. Ciekawe, że awykle opty
mistycznym (przed imprezą) dzien
nikarzom coraz bardziej wtórują 
sportowi działacze. Nie tak dawno 
słyszałem z ust wielu działaczy na
szej potęgi — lekkoatletyki, zarsu- 
ty. Iż prasa zbyt rozrzutnie szafuje 
rekordami I zwycięstwami, jakie 
mają pobić czy odnieść nasi za
wodnicy. A dziś? Ci sami działacze 
zapowiadają „murowane bomby”, 
rekordy Itp.

Wpadllśmy więc w h u r r a - n a- 
strój 1 trudno się później dziwić 
narzekaniom na drugie miejsce, Je
śli nawet to wicemistrzostwo po
czytywałoby sobie za zaszczyt kil
kanaście tnnyeh państw.

Gdzie Indziej Jest tak: Pirle bl- 
Je rekord świata, a w tydzień póź
niej przegrywa, Gerevich zdobywa 
mistrzostwo świata 'w bzabli; w 
następnych Jest czwarty, rekordzi
sta świata w rzucie miotem Co- 
nolly ma zloty medal z Melbourne 
a przegrywa z Rutem. 1 dziury w 
niebie, nie ma. ■

U nas inaczej. Skoro Chromik 
pobił rekord świata — prterrać nie 
ma prawa, wypunktowanie Pietrzy
kowskiego to sroga porażka, jeśli 
Pawłowski zdobył w Paryżu. mi
strzostwo świata — powinien zwy
ciężać po wazę ez.asy. I te. de. N;» 
muszę chyba dodawać, te nie 'od
bija się to korzystnie na psychi
ce stertującego zawodnika.

Myślę, że wszystkim nam przy
dałoby alg bardziej sportowe 
spojrzenie1 na Interesujące nas. wy
darzenia. Główna atrakc’a sportu 
leży wialnie w wielkiej niewia
domej wyniku walki.

WALCZYĆt WALCZYĆ I '

JAKIE refleksje nasunęły ml się 
po występie naszych wabi iłów 

w.Novarze. Zajęli oni. trzecie miej
sce w turnieju drużynowym, ną- 
stąpnie ohsadstlt trzy miejsca w 
finale Indywidualnym, a 'Jerry Pa
włowski sfywalczył drugie miejsce. 
Nmwaliśm.e to zgewnje niepowo
dzeniem, chociaż powinniśmy się 
cieszyć. Taka już nawa natura.

Dlaetego powinniśmy Mę clw.rć? 
Bo był to pierwszy występ sza
blistów na forum międzynarodo
wym, bo miał on być dla nlrh ele
mentem przygotowań I pierwszym 
•nrawdzlanem, podczas gdv lek 
przeciwnicy mieli za sobą kilka lub 
kilkanaście spotkań, turniejów,wy

jazdów. Nie plażę tych słów w ce
lu usprawiedliwiania . (sam się zła
pałem — z ezego usprawiedliwiać?) 
lecz w celu wyciągnięcia wnios
ków w przyszłości. Tak się w tym 

.roku złożyło, że na więcej kontak
tów mieli zaniedbani dotychczas 
floreciści, następnie szpadziśct, o 
szablistach niemal zupełnie zapom
niano. Prawda —' turniej w Gan
dawie został przesunięty na nie
oznaczony bliżej termin, lecz był 
to prócz Novarry Jedyny zaplano
wany występ dla szablistów przed 
sześciomeczem.

Kiedy przegląda się prasę zagra
niczną. niemal w każdym nume
rze można wyczytać wiadomości o 
turniejach, spotkaniach międzypań
stwowych. międzynarodowych czy 
klubowych — szermierzy Francji. 
Wioch, Niemiec 1 innych krajów. 
Tam walczą s kim się da, i u nas 
eisza. Myślę, że nie trudno było
by na początku sezonu załatwić 
spotkania z Rumunami. Creehosło- 
wekami lub Innymi federacjami 
naństw nie zaliczających a ę do po
tęg światowej szermierki. Takie 
spotkania" można by ra’a'.wić sy
stemem bezdewizowej wymiany, a 
nrócz rozruszania, dawałyby- korzy
ści w postaci zdobycia większej 
pewności. lep«’egn samopoczucia 
zawodników. Celowo postuluję ną. 
wiązanie łączności z nle-ooteiaml, 
bo do kontaktów z ZSRR, Węgra
mi czy wiochami nie trzeba niko
go namawiać, sęk w tym, że po
tęgi nie zaws-ę są gotowe do sta
nięcia w szranki,

FLORET W OFENSYWIE 
n OSC długo nie można było pr»e- 

konać daia’ac’y Polskiego Ko
mitetu Olimpijskiego do floretu. 
Mimo niewątpliwych postępów w 
tei broni. PKO1 nie bard*o eholal 
zaliczyć florecistów do kadry. Nie 
dziwota, żc członkowie Znrzadt: Fol- 
»kiego Związku Szermierczego 
pr-edstawiaiacy «wole propozycję 
odnośnie kadry olimpijskiej na 
drugi kwartał salt na Frasc.ati < 
oernj obaw, Pozwolili bow'em 
sobie zaproponować do kadry 
aż a florecistów, I en s’e sta
le? Fekaotowcy nie tylko latwl.r. 
dżill, ale wyrażali nawet zdziwie
nie, ?ę florecistów zgłoszono tylko 
sześciu a nie ośmiu.

Tempora mutantur, C len rymy tlą 
z takiego stanu rzeczy, obecnie na 
brak równouprawnienia narzekać 
mora Jedynie flęredMW, k'óryeh 
do kadry zaliczono tylko cztery, a 
do kadry ścisłej zaledwie dwie, A’e 
w tym wynadku jest to usprawie
dliwione wynikami, Jeśli nawę ba
nie zdołają dźwignąć nieco swój 
poziom, będziemy walczyli l o nl«,

na razie podajemy aktualny atan 
kadry olimpijskiej:

KADRA
floret kobiet: S. Julito, S- Migas, 

E. Pawlasowa 1 W. Kaczmarczyk.
floret mężczyzn: H. Nielaba. R. 

Parulski. J. Różycki. Z. Skrudlik. 
W. Woyda 1 P. Wycisk.

szpada: J. Dz-ęglewski. W. Glos, 
B. Gonsior. J. Kurczab. A. Studziń
ski. J. Strzałka. Wł. Strzyżewski 
i J. Wojciechowski.

szabla: M. Kuszewski. E. Oehy- 
ra, Z. Pawlas. J. Pawłowski. A. 
Piątkowski. J. Sobol, Wł. Wójcic
ki. W. Zabłocki I R. Zub.

Do kadry powrócił więc Oehyra, 
ubył w szpadzie wskutek braku 
postępów W. Rydż. Skład powyższy 
obowiązywać będzie do mistrzostw 
świata w Budapeszcie (lipiec), na
stępnie ustalona zostanie ścisła 
kadra pracująca już z nastawieniem 
na Rzym.

TRENERZY NA l PLAN
D ECHMtSTRZE to ciągle nie ?*• 
“ latwlony problem naszej szer
mierki, Mamy Ich maln, a co gor
sza ■ przeciętna wieku trenerów test 
bardzo wysoka — młodych przyby
wa zaś bnrdzn niewielu

ROk bieżący miał przynieść 
zmiany na lepsze. Przede wsty.t- 
klm projektowano wysłać w dro
dze wymiany kilkunastu trenerów 
na kurs trenerski nad Bula 
Knnfrontacla polskiej dynamicznej 
szkoły z techniczną węgierską bs" 
laby niewątpliwie bardzo korzystna, 
rdaje się .jednak, ź« nic z tego Ne 
wyjdzie, z powodu nie-bw pry 
chylnego stanowiska g-wpodarT'. 
I o sprawię podniesienia noziemu 
trenerów znowu ęlueho, «•« 
coś w tej dziedzinie nie ruvy. 
pragnąłbym przypomnieć. ♦» 
Soorts-Toiirlst organizuje wyciecz
kę na mistrzostwa <w*a'a do B”- 
dapesMu. Tro’ka FES I klubów pi- 
winno być, by w wycłecice 
w’lęło ud’lal Jak nalwlscoj trene
rów. a następnie, aby zd-sbyte tan 
doświadczenia zostały wrkorrysi"" 
na w - praktyce (doświadczeni* w 
dziedzinie sprzętu I organizacji - 
teł). .
. w gwotm czasie postulował iśmy 
WrottMta do Polski pa rosur- 
kowo krótki okres czzfi «mb1 • 
nych trenerów lub -*wedn|k*w ->• 
eranlc»nveh w »so»dn> I nie " 
ko ”P»dzlę. fleyiy łabie, prak- 

.tvkęw»n* przed wojn*. h'?T e”‘ 
wyWe korzystne, powalały 
deimym instruktorom na kwfrz- 
‘»e’ę władnych ~»tod oracw ? 
nvml a zawodnikom więk’’*' 
-I» łechn!~"'e”' .«wsuń.

.stul*' »»«»> p*syehy'nl*



ftr. SNr M PRZEGLĄD SPORTOWY

od Edisona Ruch „wymęczył 2 punkty
do... Stachonia

CHORZOW. 2.5 (tał. wt.) Eneko- ■ 
ruty fizyk Edizon na pewno «1« nie 
spodziewał, ie dzięki jego epoko- i 
WWU odkryciu elektryczności bę- i

zwyciężając Pogoń Szczecin 1:0 KKO
chorzOw :.s <*•!.

Chorzów — Pogoń Szczecin 1:8
Ruch

d?Umv w sobotę świadkami pierw- • JdOb>.L k”ch’ Sędziował . ■ . n «lezynski z Gdańska. Widzów ok.siego w historii polskiego futbolu ! to tys.

nie pitkę, przerzucił Ją hb.kzwiez- wodnika był Jednak alanlutkt I nie- 
me na druęą nogę i oddał plaio- celny. Piłka prrtszła obok słup- Winu 9trr»i ___ r I

Węgry — ZSRR 61:58 
w koszykówce

Konarski byl ber- BUDAPESZT L5 (teh Ocze-

rr.eczu pny sztucznym świetle. W ł RUCH: Wyrobek, Pohl, Siekiera, 
peini doceniła to ślęaka widownia. ?aUL . Pi$da’ Bem» Gmi.,. _ • Ł 1 Lerch. Cieślik, Łysko.k-tora- na meczu dwóch Polonii — . POGOŃ: Konarski, Lozezyński, 
Bytomia i Bydgoszczy szczelnie za- Nowacki, Kial, Przybylak», Jabło- 
p«łnita trybunu śląskiego oioanta. i Bakuła. Kielee, Kalinow-

i ski, Wiin ewtki, Jaworski.
Widowisko było imponujące. Na | W pierwszej parze śląskiego dwu- 

reloną muraioę boiska : — — - - —— ---------— —*------- -----

Jeszcze jedne oktzję do wyrów- । kiwane z olbrzymim xainteretowa.

W ostatniej fazie spotkania prze- ■ ledrak bez narzutu spisał się 
konaliśmy się. że zespół Pogoni po- i Wyrobek. łapiąc piłkę na samej li- 
siąda dobre przygotowani» kondv- nu bramkowej, a za moment okla- 
cyjne. Szcreciniacy nieustannie sł<1 w,ńowni zdobył pieda broniar 
atakowali bramkę ’ Wyrobka "ale P^rsia strzał rawodnika Pogoni do 
znów bezskutecznie. W* 73 min Ba- P«stcj bramki.

----  _ , ---------, -------- Vrucaiv i meczu rozebranego w sobotę, spot-j lenia wyrównującej ^bramki? staniu ^n^t^ramk^wvm^ri  ̂
u-^male strumienie światła cate- I kały się jedenastki Ruchu i Pogo- : W»J ’»rony Wiśniewski posłał wów- wazn-, «oŁw
r ; zespocy jupiterów. Kaidy snop । n:_ dla k:órych zwycięs wo w tym t «« dokładną centrę da środka. I Ruchu WWrohe g goldkeeper 
świata dcayl 20 lamp. Po dwa z . spotkaniu liczyło się na wazę zlo- Phha minęła Wyrobka i szła wprost : K n 
tu.-.h zespo.ow umieszczone sę po- ta. Dwa mistrzowskie punklv da- ’ .. .......... ——' 1 “ -
mni i.oronawi z obu st. on widów- ; wały Posoni mocną przvć)ę w I
n; Swiatw jupiterów nie krzyżują । środkowej grupie ligowej tabeli a 1 
•1. i me tworzą nad stadionem Ruch oddalały stopniowo od wid-l 
wspo.nago ptilapu. Koida wiązka ma ..c-erwone") la arni" Wygrał za- I
u>mp rzuca promienie na okres.onę służenie Ruch, ale grą swa nie za-

J. Lechowski

niem spotkanie w koszykówce mę
skich reprezentacji Węgier i ZSRR 
przyniosło wielką niespodziankę’ w 
postaci zwycięstwa Węgrów €1:5« 
(36:221. Scd/iuwab Czet hosłowacy 
Khmj i Doskocil. Na Nepstadiorie

WĘGRY: Simon

hegyi, Boha:

•V widzów.
Czinkan —

Ban-

Waldmani?

MuUnlekR I - po ». Walkln — 4, 
Kruminsz — 1. Waljow. Mmmmiii.

Po początkowej prxewLdze ko
szykarzy ZSRR, prowadzenie obję
li zdecydowanie Węgrzy i do 
przerwy 36:22. Oba zespoły stoso
wały obronę stref, a w ofensywie 
grały przeważnie szybkim atakiem.

w’U części gry drużyna radziec
ka przypuściła generalny az;urm- 
na który Węgrzy nie odpowiadali, 
grając jakby na utrzymanie zdo
bytej przewagi. Doprowadziło to na 
4 minu.v przed końcem meczu do 
stanu 57:55 dla Węgier. 51 drama
tycznej końcówce Węgrzy jednak 
zabrali bezbłędnie i z rautów Ben- 
czego i Temesvary zapewnili aobie 
zasłużone zwycięstwo.

Mecz Mai na dobrym ponomle. 
choć koszykarze ZSRR nieco za-

- . ------- •— . .............  Służenie Ruch, ale grą "swa nie za-i
c.wsr -ie-onej murawy, dobrze i chwycił. W Je-o poczynaniach by. । 
rowno jq o-wtet-ają.. I lo więcej Przypadkowości i chaoiu, I

Po boiaku uwijają się zawodni-I . f'<tholu, Jaki chrielibyimy
cu a :a mmi... sunę clenie. Two-i w„ **?c ekstraklasie. ,
ria one przy każdym zawodniku ’ “bch i Poęon oglądaliśmy w tym} 
dwa dość dtugie ramiona. mocno ' s®2omt po raz drugi. Tym raiem , 
ro.ua fcyo kąta, którego oś siano- , ta prezentowały s> ;

tr aAnic zawodnik. Gdy biegnie _P-t w poprzednich spotka-

dobrze BYTOMSKA POLONIA
znakomicie zagrali 
i.nieks I. Zawiódł

W zespole ich
Torban i Mu-

.......----------- .. kompletnie ol
brzymi Kruminsz, którego Simon 

‘.. * ..... —a-.- - — wśródzupełnie
Węgrów poza Simonem wyróżnili 
.>ię Greminger i Temesvaxi.

-—-^4. n’ż w poprzednich spotka* 
pi wu * Jiac.h- Ruch, mimo przegranej z

tworząc na boisku migocącą mógł się okresami podo-
v mozaikę. : podobnie jak i Pogoń w me-

: czu z Górnikiem Zabrze, przegra-
Pi ;.a )est nafosforyzowana. przez nym również 1:3. W «obolę na tia

ro caje bardziej widoczna, ani- dionie Śląskim oba zespoły’ gralv 
:c.i me dnie. Jej bieg po boisku znacznie poniżej twych możliwo- 
u^da:e się być szybszy niż przy ści.

pi kcv. posuwają się za nim owe

s:.*is. e dzie,ini.m. a sama gra i Ruchowi brak było swbkoścl w 
inosob oparowanła pitką prrez za- . rozgrywaniu akcji." którą" okresami

a jasnych promieni jupite- 
i 2te-onej murawy bardzo e- 

oicnic prezentują się kostiumy : 
.id.ilkńu’. Pokorna Bydgoszcz

w c2e; LDono-Jcarnc 
Hcb:esk:e spodenki

mponował w meczu z Legią, nato 
mias. w Pogoni zawiódł zupełnie 
atak. W piątce ofensywnej szczeci
nian na dobra sprawę możliwie za- I 
grat tylko lewoskrzydlowy Jawor
ski, oraz okresami lewy łącznik 
Wiśniewski.

na Siadionie
d .a.wmv piękne,

Scąskim wi-
bartune wido-

pewsym stopniu usprawiedliwia»

reagowa.a pub.ic^nośe
hiag bciskuwyca wydarzeń? Wi- j 
o-Lcnia na .S.ąsku, a :w.as:.cza kibi-i
ce bytomskiej Po.onii aą zawsze 
pf.ni tempei amentu. Wydaje się 
wriMk. że lym tacem byd srcce- 
gó.nic wzruszeni i niezwykle żywo

Gra U' niecodziennyf 
kftrn. połączona z duży 
rr ejscawej drużyny, 
reakcję publiczności.

ma run-
ustokrotni.a

■ .^U ....... w
• ■m.a wp^ynęta mooidzujaco na «a- |

pokonała wysoko
swą imienniczkę z Bydgoszczy
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Grałj- wprawdzie dwie Polo
nie. ale na boisku była tylko

Na korach Wrocławia
WEOCŁAW, 2.5 (tel. wł.). Roz 

grywany we Wrocławiu bgćlnopo? 
sk. raniej tenisowy, zorganizdwa- 
nv z okazji Dni Wrocławia. |ak 
na razie przebiec» planowo ~ hie 
ma żadnych niespodzianek.

Pierwszym półfinalistą został 
Radzio po zwycięstwie nad Ma- 
mewskim 6:3. 6:3. 6:0. W pozosta- 

• łych erach ćwierćfinałowych Pią
tek pokonał .TamrozM 9:7, 6:4. Ma- 

i ntewski Orlikowskiego 6:3, 6:3, a 
। Cr&slorek Figego 6:1. 6 3.

I chwilę nie dawali za wygraną. 1 eony został z równowagi i poza I 
Napastnicy popełnili jednak za- kilkoma strzałami i kilkoma sy- i

ka. Słowińskiego i Mielnxzka. ;Ar:r9. 
Piątek ma naderwany mięsień w ; JeGl a- . . ---- . -------
pachwinie, słowiński poddał się ; toczył się przy jej zdecvdowa- 
aperaejl wyr„tka robaczkowego, nej przewadze. W drużynie na

x Bytomia. Cały mecz

rZ~T. .----- . . z. i o luuLłmę naa Mialmczek został zawieszony nia-przet klub za prowadzenie nie- I P*an P* enjST.j UJ bijał Stę po- 
sportowego trybu życia, w przy. ' mocnik Grzegorczyk. Skąd u! 
--=“* tego ehłopaka znalazło się tyle| 

r:: ene«»? »««i w
ląc-nika juniora Kielca. W Cho- Kr*ł w ataku ł defensywie I w 
rzowje obaj ei zawodnie^ nie zdo- sumie ZMluŻyl na 
byli laurów. Kielee wykazał zu- ehwnłe 
nelnv brak ruivnv. a hedae w iv>

musowej sytuacji BrzO‘

tuaeji sam na sam a Wyrobkiem, ‘ 
nie potrafił trafić nawet w pił- Atak drużyny

Pływacka spartakiada

W sobotę rozegrano trzy biegi 
finałowe, wyścig na 100 m dow. 
mezczyzn wvarai Poleuol (ZSRR) w 
czasie 57.5 przed Milerem (Węgryi 
— 56.0 1 Nikilinem (ZSHRi — 5B.5. 
Polak Kossowski zajął 5 miejsce — 
1.00.7. N* dystansie 1500 m dowol
nym triumfował Press iZSHR) — 
19.29.1 przed LI Si-czln (Chiny) — 
1 fi. 44.2. Wiolińskl (Foiska zajął 
czwarte miejsce — 20.34.6. Finał 
sztafety 4x100 m zmienn. kobiet, 
przvniOsl również zwycięstwo re
prezentantom Dynama ZSRR — 
5.11.8. Zawodniczki Gwardii zajęły 
2 miejsce — 5.26.5 przed Węgra
mi 5.28.9.

W rozegranych w sobotę elimina
cjach dobrze wypadła Szuicówna, 
która bez trudności wygrała swój 
prz.edbieg na 100 m dowolnym, u- 
zvskując drugi czas dnia — 1.08.5. 
Drugą eliminację wygrała Węgier
ka Soros — 1.05.1. (PAP)

Byszewaki. zajmując n« koniu 
„Besson" 7 miejsce z czasem 
1 07,8. Za Polakiem znalazł się 
m in. tłynny Jeździec wlowi «. 
d lnz^o. zwvcięzca jednego z pląt” 
kowych konkursów. Pozostali re
prezentanci Polski uplasowali 81$ 
na dalszych miejscach. ^'^yclęzcA 
konkursu został Wioch Bovettl na 
koniu „Vigemia” — 1.05,0.

Drugim konkursem sobotnim 
był ,.Prix Mllltalre". w któ
rym Polacy nie startowali. .Zwy
ciężyła ekipa wioska przed Krea
cją. Portugalię 1 Turcją.

Piłkarze LZS wystartowali
Piłkarze wiejscy rozpoczęli pierw

szą rundę rozgrywek o prawo star
tu na Igrzyskach w Bułgarii. Od
były się dotychczas 4 spotkania. W 
cruple północnej Szczecin wygrał 
ż Koszalinem 8:2 (2d), a Mazowsze 
Dokonało Gdańsk 4:0 (*:0). W gru
pie południowej opole przegrało z 
Krakowem 0:3 (0:0), a Katowice wy
grały z Rzeszowem 3:1 (1:0). W dru
giej kolejce (14.V) spotkała się: Ko
szalin — Mazowsze i Gdańsk — 
Szczecin w gr. płn., oraz Rzeszów— 
Opole i Kraków — Katow.ce w gr. 
pld. (j)

Byszewski na 7 miejscu
• w Rzymie

Kolarski Rajd Tysiąclecia
Polski Związek Kolarski organi

zuje w roku 1960 RAJD TYSIĄC
LECIA dla uczczenia Tysiąclecia 
Państwa Polskiego. Rajd będzie 
miał charakter turystyczny, a je
go trasa przebiegać będzie szlaka
mi związanymi z historycznym 
kształtowaniem się naszego państ
wa. zakończenie rajdu przewiduje 
się na polach Grunwaldu, gdzie 
przybyć może każdy posiadacz tu
rystycznego roweru.

Organizacją imprezy zajmuje 
powołany specjalnie w tym celu 
komitet „Rajdu Tysiąclecia", który 
już w roku bieżącym wydawać bę- 
dize biuletyny informujące o tej 
Imprezie podając jej regulamm, 
co umożliwi chętnym przygotowa
nie się do uczestnictwa w niej.

(d)

Na zagranicznych
......7 7 ” ’ “ BUDAPESZT, 2.5. W BudapeszcieSodn.c. j błąd, grając na swego tuacjamt. których n e wykorzy-. TOXpo,,zę)a śie sobot, --ą.

asa atutowego Mariana Nor-, stal, nie pokazał nic specjał- spartakiada klubów ywardyjskich: 
kowskiego. Piłkarz ten jednak. , nego. Związku Radzieckiego i państw De-
znajdując się pod pieczołowitą I Postawa gości spotkała się
opieką Grzegorczyka i Olejni- jednak z uznaniem. Zasłużyli' • — Ł~ -- -■ -p j
czaka, niewiele mógł zdziałać oni na honorową bramkę.
Siłą faktu atak bydgoski wytrą- 1 Jerzy Badner

jarami — 14. i Polska

dużą po- i

bytomskiej 
błyskotli-przeprowadził wielezespole Ruchu po krótkiej nie- < , , _

becnosci .wstąpił znów Cieślik, wycn akcji. Kombinacje: Kem-auaen ra.nmi oyi znacznie wyzxcy. ------- - —. ---------:
>ń tvotkania roztgranego prze; : Gerard nie jest w swej najlepszej 
Rv-h i Pogoń ' I fornu®» uniki bezposredn ego kon

taktu z przeciwnikiem, wyraźnie ły najlepszej marki.
.Va Śląsku d^a nikogo nie jest ta- oszczędzając niezupełnie jeszcze ; 

wnnicą. te wie.ki udztac w zaoya- ] wyleczoną nogę.

pny — Liberda — Sąsiadek by-

trreniu ciiorzowsktego 100-tysłęcz- i W jedenastce Ruchu ponad prze-
mka w sztuczne oświecenie ma ; ciętność wyróżnił się dzisiejszy so- 
poseł na Sejm. przewodniczący ■ teni/at Zygmunt PIEDA. Był on 
WXKf Katowice — Roman Sta- ; pracowity zarówno w defensywie, 
choń. On, jako gospodarz śląskich jak i w akcjach zaczepnych. Pieda
sportowców, zabra. ptos przed od
daniem nowej inwestycji. ' przodu. w yehedził

Sportowcy Śląska
mują pierwsze w Po.sce eiektry^
ne ośw 
ono na

przen sna unię r ; lit na bramkęlń - i więkiroie jego
i celna.

Konarskiego.

Pozwali ! 
sportA- I ka jak i rezultat spotkania Wynik 

0:0 mówi za wszystko. Ani jedna 
drużyna nie potrafiła oddać czy-

wych w dni powszednie i zwiększy 
■jaszcze i tak dużą popuiaruosć 
«portu na terenie województwa ka- ' torirfaron i 5te*° «r7’111 na bramkę przeciw-nra.x«ir,o. ’ | n:ka. Kilkakrotnie mieli do tego

■ A'a zakoszenie przemówienia. ; okazję zarówno goście ja» 1 gospo-
poseł Stachoń podziękował. iniynie-J darze. Wzzysey jednak niemilo«ier-
rom. reennikom i robotnikom cho
rzowskiego Konstaiu za ‘terminowe 
i doktadne wykonanie konstrukcji^

Piękną uroczystość na Stadionie 
&.ąnkim zakończył korowód tysię
cy widzów z ptonącymi pochodnia-

Cieślik)! lub dawali się ubiec cf- 
br^ńcom.’.' - f

Atak Ruchu nie mógł sonie po
radzić z najlepszym w tym meezu
zawodnikiem 
NOWACKIM.

Pogoni.
Zupełnie wj en mno-

mi z gazet i lospanialy pokaz ogni । w tt*m okresie grv irodkowe- 
sztucznych. Następnie w Parku I RO Lerchm poza tym miał jes’cze
Kultury t Wypoczynku rozpoczęła

przeżyliśmy historyczny dzień dla 
polskiego pilkarstwa, o-, którym 
jeszcze kilka lat temu nikomu się 
u nas nie śniło. Czekamy teraz na 
następne miasto, które pójdzie w 
ślady Chorzowa. Które to będzie — 
Kraków. Warszawa. Lódi?

JERZY LECHOWSKI , go Lercha.

pomocą obu bocznym obrońcom. 
Pou Nowackim w zespole gości do
brze zagrali obaj pomocnicy — 
Przybylski l Jabłonowski (szczegól
nie do przerwy).

Z podania młodego Ga-»7a padła 
dla Ruchu w 57 min. zwycięska 
bramka. Niedawny uczestnik tur
nieju FIFA w Bułgarii zralazł się 
na lewej scronie boska, skąd po
słał mierzoną centrę do środkowe-

RZYM. 2.5. W drugim dniu na 
odbywających się w Rzymie mię- 
dzynsrodowych zawodach hippicz
nych reprezentanci Polski starto-

placu Sjennenskiego (na 
____  Najlepiej z naszych zawod
ników spisał sie mistrz Polski —

kortach

Na boiskach II ligi
Wysokie zwycięstwo

Wawelu
• <>p- i 
ortar- 
uiący '

Horn, pomocnik Grychtoł oraz obaj ' 
skrzydłowi. i

D..4r>rnja-, Concordia Knurów (2:0» Bram-| 
i ki zdobvh: Danielewski w 32 min..! 

n-e wychodzili na czvste pozv- s' i cf* min. oraz Wójcik w 40 1 w ; 
ci/ strzałowe, nękali Bu’r.: ™‘”- . ^11 1 '«■rmwr
charrita zaskakującymi strzała
mi. które w większości stawah-

WAWEL: Pajor, (Szostak). Krzy- | 
żanowski, Kaszuba. Kołodziejczyk.

i Grabowski, Gryboś, Wójcik, Szota, ;

St. Habzda

NEAPOL. Na międzynarodowym 
turnieju tenisowym w Neapolu w 
pierwszym ćwierćfinale gry poje
dynczej mężczyzn, doszło do spot
kania między Meksykaninem Con- 
trerasem oraz uważanym obecnie 
za najlepszego tenisistę Australii 
— Fraserem. Po zaciętej walce wy
grał Contreras — 5:7, 8:6, 6:1. W 
ćwierćfinałach gry podwójnej męż
czyzn para meksykańska Contre
ras — Llamas pokonała Australij
czyków — Germana i Hawitta 6:2. 
8:0, a Australijczycy Fraser i E- 
merson wyeliminowali parę wioską 
Grisaldt — Fachini 6:4, 6:4. W grze 
pojedyńczej kobiet, znajdująca się 
ostatnio w doskonałej formie Me
ksykanka Ramirez, pokonała Fa- 
gheros (USA) 6:3, 6:1, a Brazylijka 
Bueno, po bardzo zaciętej walce, 
wygraia z Włoszką NigUori — 6:1,

Leśnicy” zdobyli 
Puchar Anglii

Liptn

wyjątkowej niedyspozycji sfzało-

TARNÓW, 2 5 (Ul. wł.). 
Tarnów — Naprzód Llpin

UNIA: Czekanowski, Tyltszczak, 
Białas, Palęba, Nowak. Guzy. Wi
tek, Cza necki, Rusinek, .Dubiel, 
Spcdzieja.

Kasprzyk, w 35 Dubiel.

R, Osuch

strzałowa napastnik'»" 
mogła zadowolić, licznie

Naprzód Llpiny 
wywozi 1 punkt 

z Tarnowa
się łupem bramkarz» gości.' Zapaski, Kułak,
Burchardt puści! wprawdzie S ^h^
5 bramek, ale bądźmy szczerzy. Kuś, wolny. Burek, wilczrk. Hain. i
. , . . . . . , . ... Wynik s:o mówi albo o nadzwy- zżadnej z nich nie móął bronie. r^ajnvi formie zwycięzców, albo

Danlelou siei.

Zasłużył na pochwały.
uratował swą drużynę od wyż
szej porażki.

W . napadzie bytomskim naj
lepiej zagra) chyba Sąsiadek 
Jego podania do ’ środka były 
celne i w miarę precyzyjne. 
Kempny tylko od czasu do cza
su dawał próbki swej klasy. W 
sumie zadowolił, ale nie był to 
ten Kempny, którego znam}’ z 
zeszłorocznego sezonu.

Polonia Bydgoszcz opuściła 
Chorzów z bagażem 5 bramek. 
Mimo to jej gra zrobiła na wi
dzach dobre wrażenie. Bydgosz- 
czmie przez cały mecz prowa
dzili otwartę grę i ani przez

Brazylijczycy potwierdzili klasę

ligowych, a zwłasrez; 
żynę Wawelu wysoki 
zulta* jest wynikiem 
..murarskiej" taktyki

meczach 
zez aru- |

dalekiej od NAPRZÓD: Stacnacz, Brychczy, 
k-iurowian. । DUpa, Więcek II. Halemba, Więcek

^yxvnych n£* własńyin '0r?MipOhi i ‘ nik* Spyra. 
pozwolili - Wawelowi na.^mt roz-I
.wiuięRi« . gry.

Tak się przs Wawelu najlepiej
T 1 'i- " _ -u ó».. świadczy stos.me* 1020’.'. w:u <na ।ostatnich meczach gra^cego Sł>— j ,-r - Najwiecel okazji do rdoby- 1 

sza zajął Wójcik, eo apowodowam i cja‘ b_arAek zaprzepaicU prawo-
w piątce S|<r2yd,CWy Witek, który był w, • <Vrf37.ałO .....l-.f____ , _ l.._____ it 7 i

pewne przegrupowanie v 
ofensywnej i ono właśnie okazało
sic nadzwyczaj udane.
ofensywnej zwycięskiej dniiyny karnego, podyktowanego za rękę 
wyróżnił się specjalnie Szola — mo- j obrońcy Naprzodu. Ładne 
tor wszystkich akcji, który popisał : napaMnMw I nii konezv^v 
się m. in celnymi strzałami z dal- karnym 
szej odległości. | .. ... j ciek.w.

dłonie wembley w obeeno/ei głowy 
Imperium Brytyjskiego. Przedme- 
czowy faworyt sobotniego spotkania 
Nottingham grał w finale po rdz 
drugi (pierwszy w roku H98, zwy
ciężając DeYby County 3:1} a Luton 
Town dopiero po raz pierwszy.

Jak zwykle, tak i przed ostatnim 
finalem zainteresowarie kibiców 
było niesamowite. ceny biletów 
(wydano ich 100.000) osiągnęły na 
czarnym rynku prawie pięciokrot
ną wartość nominalny nawet bez
płatne karty, przysługujące zawod
nikom i sędziom, podlegały ścisłej 
kontroli na trybunach.

Prasa angielska pełna była in
formacji o obu drużynach i prze
widywań na temat wyniku. Ogól- 
uym faworytem był zespół ..leśni- 

.kuw”*z Nottingham, który wykazy
wał. ostatnio znacznie lepszą formę, 
niż drużyna „kapeluszników" z Łu- 
lon. (Przydomki obu zespołów rów- 

I ntez nie schodzą ze szpalt gazet 
angielskich). Na 2 godziny przed 
meczem menażer Nottingham — 
Billy Walker polecił swym gra
czom zażyć tabletki benzydryny, 
obawiał bowiem, że typowa dla 
każdego meczu pucharowego ner
wowość, może całkowicie rozkleić

PólfinaUstaml mlędzyna-PARYŻ. Półfinalistami międzyna- 
I rodowych tenisowych mistrzostw

Paryża w grze pojedynczej męż
czyzn sa: Patty (USA), po zwycię
stwie nad Francuzem Molinari 6:4,
6:1, 6:3, Dartnon (Francja) po zwy
cięstwie nad Backerem (Anglia) 6:3, 
5:7, 10:3, 1:6, 10:8, Pilet (Francja) 
po niespodziewanej wygranej ze 
swym rodakiem Haillet 3:6, 1:6, 6:2, 
6:3, 6:4 oraz Grinda (Francja) po 
wyeliminowaniu Duńczyka Nilsena 
6:2, 8:6, 5:7, 4:6, 0:7. Finalistkami w 
grze pojedynczej kobiet zostały: 
Meksykanka Royes, która zwycię
żyła Francuzkę Nenot 6:2, 2:6. 8:0 
oraz della Courtie po wygranej za 
swą rodaczką Courtraix 6:1, 6:3.

W pomocy Wawelu dobrze spisy- I 
wał się Gr^boś, a w obronie Ka- I 
szuba. Pajorowi na kro*.ko przed | 
przerwą odnowiła się dawna kon- । 
tuzJa toteż na drugą cześć meczu; 
ustąpił on miejsca rezerwowemu; 
Szos:akowi. Ten nie miał wpraw-

rzadka za-

nie nbs' awionych partnerów, 
zwłaszcza na skrzydłach.

Drużyna knurowska przedstawiła

techniczne, natomiast

Na wyróżnienie w l’nli zaMugn 
ją Tyliszczak w obronie i Nowak 
w pomocy. Najlepszymi zawodnika
mi Naprzodu byli: bramkai 
Stachacz, obrońca Duda, środkom 
napastnik Kasprzyk nr a z wszed

tenisa Południowej Ameryki NA sWHONAc#
BERLIN 2.5 (dalekopis). Na kor- 

tv Rot - Weiss klubu, położone 
malowniczo w Grunęwaldzie (Ber
lin zach.) tuż kolo jeziora Hun- 
dekehien. udawałam się z dziwna 
mieszaniną uczuć. Zdając sobie

zvlia ma większe szanse. życzy
łam sobie i naszym tenisistom, by 
wygrali Niemcy, którzy nawet w 
Hanowerze byliby dla obu na
szych czołowych zawodników ła- 
tw i ęj szym przeei wn: kicm. Z wy ci ę-

Jednocześnie niezwykle odważna 
gra Barnesa, nie jest jeszcze jego 
plusem i powinna raczej ułatwić 
naszym tenisistom pokonanie go.

Obaj i Fernandez i Rarnes postę
kują często przy większym wysił
ku, co robi przy ich młodym wie
ku dość zabawne wrażenie.

Oceniając ogólnie grę obu Bra- 
zylijczyków, których wedle wszel
kiego prawdopodobieństwa będzie-

my oglądali w dniach 15—17 maja 
w Warszawie, trzeba stwiordzić, 
ie pokonanie ich leży w możliwo
ściach naszych reprezentantów, ale 
nie będzie ono zbyt łatwe w zwią
zku z kontuzją Liclsa, o której 
właściwie jeszcze ciągle niewia
domo, czy została ostatecznie już 
zaleczona, czy nie.

E. Cunge

I Barne-a w, 
meczu NRF —pierwszym dniu --------  _

Brazylia było więc dla mnie za-
woaern.

Czy Brazylijczycy są tak silni, 
te ewentualnie spotkanie z nimi 
zamknie nam drogą do meczu x 
Hiszpanami? Przebieg gier piątko
wych tej aprówy nie przesądzał.

Deszcz przeszkodził
tenisistom NRF i Brazylii

IEKKOATUTVCINVCH
LIPSK, w czasie „dnia rzutów” 

najlepsze rezultaty uzyskali — w 
kuli kobiet — Luettge — 15,67, w 
dysku kobiet — Schuch — 50,63 
przed Mueller — 48.84. Warto wy
mienić wvnik Helmboldt, która wy
nikiem 13.96 ustanowiła rekord NRD 
juniorek w pchnięciu kulą. Z męż
czyzn Teubert w młocie miał 56,77, 
a Meissner w oszczepie — 65,45.

merykanaml, wśród których było 
kilku czarnoskórych.

FERNANDEZ — TYPOWY 
PRZEDSTAWICIEL SZKOŁY 

POŁUDNIOWO - AMERYKAŃSKIEJ

Średniego wzrostu, FERNANDEZ 
przypomina swe najlepsze pierwo- 
wzórr południowo - amerykańskie: 
Chihjczyka Ayalę, Ekwadorczyka 
SćRurę, czy Peruwiańczyka Olme- 
do. Skupiony, niemal nie uśmie
chający się, małomówny, zaskaki
wał w grze nie tylko swego prze
ciwnika Bungerta, ale i widzów, 
seriami pięknych zagrań. Do 
swych znakomitych kolegów brak 
mu jeszcze wiele: przede wszyst
kim siły serwisu i druzgocącej, 
kończącej piłki, cechującej wiel
kich mistrzów. Nie można mu ną- 
Umlast odmówić dojrzałej. Inteli
gentnej taktyki i opanowania ca
łego wachlarza różnorodnych za
grań: potrafi też. kiedy zajdzie 
potrzeba zwolnić umiejętnie tem
po gry, przyczaić się, by potem 
naele zaatakować, zwabić przeciw
nika do siatki 1 tam minąć go 
podstępną piłką, lub lobem na tyl
ną linię kortu. Jego achillesową 
piętą jest niewątpliwie ełaby -aer* 
wi« j niewspółmiernie do forhendu 
•laby bekhend. To powinno otwo
rzyć drogę do pokonan'a go obu 
nawych singlistom, zakładajac. że

grającym o Puchar Davisa
W sobotę kontynuowano ipot- 

kania I rundy Pucharu Davi
sa. Znamy już większość zwy
cięzców spotkań — interesujący 
nas najbardziej mecz w Berli
nie NRF — Brazylia, został 
przełożony o jeden dzień z po
wodu ulewnego deszczu. Przy
pominamy, że po 1 dniu togo 
spotkania prowadziła Brazylia

Gimeno pokonał Tina Salo «U, •:!, 
S:Z, a drugi tenisista Hiszpanii Co- 
uder wygrał z Finem Nyssnenem 
S:2. 8:4, •:». W grze podwójnej 
Hiszpanie Glmeno — AriUa poko
nali parę fińskg Salo — Nyssoenen

Lici» odzyaka 
formę.

zeszlproczą

ŻYWIOŁOWY BARNM

Brugi reprezentant Brazylii. Bar- 
jest wyższy od Femandeza 1 

bardziej atletycznie od niego zbu
dowany. Gra ofensywnie, spieszy 

do zabicia każdej p.łkl.
Na korcie w Berlinie demonstro- 

*at błyskotliwie wykonane, ryzy
kowne smecze, płaskie, bite przy 
Matce z forhendu woleje a nawet 
Mopwoleje. Dropszoty natomiast

M Jego najsilniejszą bronią* 
Lobami zbytnio nie szafuje, Ol® 
•tosuje le z powodzeniem. Serwis 
ma n wicie lepszv I mocniejszy od 
r«rnandeza. idzie też śtalo P* 
Pierwsrei pnce d0 siatki, podczas 
Wv i*go. nieeo starszy kolega 
opuwczai tylna linie kortu tylko 
J ntenacks. ale wtedr zawsze

Bardzo rywykaneka» ekeć,

DUBLIN. Spotkanie Nowa Ze
landia — Eire xostalo już zakończo
ne. Wygrali Nowozelandczycy W. 
W dwóch ostatnich grach pojedyn
czych Otway (NZ) wygrał z Jack
sonem 8:2, 8:2. 8:2. a Woolf (NZ) z 
Buckleyem 8:4, 8:3, 8:2.

SZTOKHOLM. Szwecja prowadzi 
z Weerami .1:0. W drugim dniu me
czu para szwedzka Davldnon — 
Schmidt pokonała Węgrów Gulyasa 
i Adama 8:4, 8:1, 9:7.

OSLO. Para południowo-afrykań- 
aka Segal — Forbes wygrała z Nor
wegami Sjoewaliem 1 Jaggo 8:3. 8:2. 
8:3. tak więc Poł. Afryka prowadzi 
już 3:0.BRUKSELA. Beląia orowądtl po 
1 dnl»eh i Holundlą 2:1. W«ker — 
Brichąnt (BelKln) wypr.ll r. P»rą 
holendąrśką M«rry« - v»n den We- 
gi 6:4. 9:4, •:«. <PAP)

WIF.BE!» 2.S. Fo dwóch dniach 
rozgrywek etan meczu Auitrla 
Chile" Je«i >:2- Ut»lentow«ny Chl- 
lllcżyk Rodrlmięr. J’”'»™’ ' "'.'?? 
nowinvm Austriśklem Salko 1:«. "« s?7 n.tomla.i ChlUJcryk Ayel» 
nóionel AntTlalt» WMnke 8:4. 6:4. 
6:3. Fer» chil .l»*» Ća *'*« Ju^T'bo* 
rwvcietvl» AiiśtrUków 8«'l«o I Bo- 
ecka 9:8, 2:8, »:#.
helsinki m. TcniriM

prnwadńi i TtalandU »!»• Hle«P»n

LUKSEMBURG, t.l. Na kortach 
w miejscowości Mondorf Les Bains 
Anglicy prowadzą z Luksembur
giem 3:0. Ciężką walkę stoczył re
nomowany Anglik Knight z mło
dym Luktemburczykiem Badenem. 
Ostatecznie wygrał Anglik 8:1, 6:2, 
2:6 6:3. W drugim spotkaniu An
glik Milla, debiutujący w Pucharze 
Davisa, wygrał bez straty gema z 
Offenheimem 6:0, 6:0. 6:0. Para an
gielska Knight — Wilson wygrała 
z Luksemburczykaml Badanem i 
Wampacliem 6:1, 6:1, 0:2.

BEJRUT, ż.5. Po dwóch dniach 
rop.kania Liban -- Kolumbia pro
wadza tenisiści Kolumbii 3:1. Ko
lumbijczyk Alvarez pokonał Fawa- 
za (Liban) 8:», 8:3, 8M, a Ltbańezyk 
Khoury pokonał Saiasa (Kolum
bia) 6:3, 8:«, 6:4, 6:3. Natomiast pa
ra kolumbijska Alvarez - Selas 
zwyciężyła Libańczyków Attleh — 
Hajjar 7:5, 1:3, 4:6, 6:3.

TOKIO, 1.5. Pierwszy dzień półfi
nałowego meczu strefy azjatyckiej 
Japonia — Indie przyniósł każdej 
z drużyn po jednym punkcie. Ja
pończyk Kamo pokonał K'1,m3r, 
(Indie) 8:3. 1:6, 8:0, •:*, a Hindus 
Krishnan zwyciężył Matsuura 6:1,

BARBADOS, 2.5. W «trefle «mę- 
rykańsklej rozgrywki rozpoczęły się 
w Barbados meczem miedzy bry
tyjskimi Indiami Zachodnimi I Ku
bą. Ulewny deszcz nie pozwoli! Jed
nak nawet na dokończenie plerw- 

łlngla. Spotkanie Garrido 
(Kuba) — McDonald zostało prze
rwane w plerwsiym secie przy «»• 
nie 4:2 dla KubaAczytra.

Puchar Anglii u) rękach kapita- 
ni drużyny Bolion Wanderers 
— Nata Lofthouse‘a, najszczę
śliwszego piłkarza angielskiego 
w roku 1958.

BERLIN. Gisela Koehler rozpo
częła sezon wynikiem 11,0 na 80 m 
pł 1 11,9 na 100 m. Mayer na 100 m 
miała 12.1. a oszczepniczka Guent- 
her-Schwalbe uzyskała 51,04.

BUKARESZT. Rekordzistka Ru
munii w pchnięciu kulą Ana Coman 
rozpoczęła sezon wynikiem 14.69. 
Porumb w skoku wzwyt miał 195.

SALISBURY. Przebywający w A- 
fryce lekkoatleci amerykańscy star
towali w mityngu w Rodezji Płn. 
Rekordzista świata w biegu na 
440 y pł — Potgieter (Pld. Afr.) po
konał doskonałego plotkarza USA 
Culbreatha na dystansie 440 y pt w 
czasie 50.5. Bragg uzyskał w skoku 
o tvcr.ce 457, a Ira Davis przebiegła 
100 y w 0,8. Warto dodać, że wbrew 
przep’som rasistowskim, obowiązu
jącym w Unii Pld. Afrykańskiej lek-, 
koatlecl Unii startowali wraz z A-

WOLFSBURG. Pierwsze poważne 
zawody rozegrano w NRF bez u- 
działu * najlepszych sprinterów nie
mieckich — Germara i Hary'ego. 
Pod ich nieobecność na IfiO m zwy
ciężył Mahlendorf w 10.4, a na 200 m 
— Kaufmann w 21.5. W skoku 
wzwyż zwyciężył Pueil — 20Ó przed 
Szwedami Dahlem i Anderssonem 
po 195. Dobry wynik uzyskał Schenk 
w rzucie oszczepem — 75,92. W sko
ku w dal Krueger — 738 wygrał z 
Molzbergerem — 730. w b.egu na 
200 m pł zwyciężył Lauer — 23,1, 
na 3000 m Mueller — 8.12,1. W kon
kurencjach kobiecych najlepszy re
zultat uzyskała Hausmann w rzucie 
dyskiem — 49,27.

SZTOKHOLM, stig Pattersson u- 
zyskal w swym pierwszym starcie 
na wolnym powietrzu 205, pokonu
jąc Anderssona, który miał 200.

BERLIN. Odbywający NRF
służbę wojskową amerykański 
sprinter Carper, który był wielką 
rewelacją sezonu halowego, zade
biutował na bieżni, przebiegając 
100 y w 9.7. Glotzbach w rzucie 
młotem uzyskał 60.58. a Hausmann 
w rzucie dyskiem kobiet 50,70.

Polska
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W respole Litewskiej SSR wyróż
nili się Laurltenae, oraz w I częś
ci meczu Mataczunaa, w drugiej 
znś Buzalii. Trener e zarazem ka
pitan zespołu słynny Petkavicluz 
wszedł do gry dopiero w 25 minu
cie meczu. Grał on wyraźnie de
fensywnie, kierując grą swego ze
społu — 1 pod tym względem mógł 
się podobać.

Nie sposób nie wspomnieć Jesz
cze o parze arbitrów pp. Czmo- 
chu 1 Twardo, którzy nie mieli swe 
go nsjlepszego dnia, dopuszczając 
w II części meczu do zbyt ostrej
sry.

POLSKA

W. Sxeremet»
LITEWSKA SRR

78:72 (37:34). Zawody prowadzili 
Czmoeli 1 Twardo, obaj z Warsza
wy. Widzów 1000.

Polska: Wlchowskl — 27, Nar- 
lowskl —19, Pstrokońskl — ll.Dre- 
KIW. _ b, Przywarski — », Sitków- 
skt _ 3, Pacuła — 2, Młynarczyk 
— 1. Piskun.'Trener Z. Olcślewler..

LSRRl I.aurltnnśs — 2fi, Buzalls 
— IR, Mataczunas — 13, Masult* 
— 9, Radtke» — 0. Petkavlcius —

Rui(ia. Trener Petkariclus.

zon u piłkarzy angielskich, sobotni 
finał pucharu między I-ligowyml 
zespołami Nottingham i Luton Town 
zakończył się sukcesem pierwsze
go. Pokonał on po ciekawej grze 
Luton w stosunku 2:1 (2:0) i zdo
był najcenniejsze trofeum jut po 
raz drugi w swej hi/rtorit (pierwszy 
raz w r. 18SB). Przy owacjach 100- 
tyslęcanej widowni, królowa An
glii Elżbieta wręczyła puchar kapi
tanowi zwycięskiej drużyny Bus- 
kittowi.

Zwycięstwo Nottingham było tym 
bardziej cenne, te zespół ten gra! 
od 50 min meczu w dziesiątkę, s 
powodu kontuzji swego prawo- 
skrzydłowego, najlepszego zresztą 
gracza na boisku. Dwlghta. Zwy
cięzcy zdobyli bramki w 1 min 

.przez lewoskrzydłowego Tmlaeha 1 
w 4 min przez łącznika Greya. Ho
norowego gola dla Luton rtrzelił 
lewy pomocnik Paccy.

A oto kilka interesujących da- 
I uych z długiej historii pucnaru An

glii:
Pierwsze rozgrywki odbyły się w 

sezonie 1872 z udziałem 18 dru-
I tyn. Wobec 2000 osób finał wygrali 
pukarze Wanderers.

I W r. 189j finat obserwowało jui 
! 43.tt00 widzów. Wygrała Aston Vil- 
ł la z Birmingham. Wielka popular- 
1 nosć tego klubu i sympatia całego 
miasta skłoniła jego kierownictwo 
do wystawienia cennego trofeum 
sportowego w oknie znanej firmy 
obuwniczej. Po kilku dniach jed
nak 4,5 -kilogramowy srebrny pu
char przepadł jak kamień w wodę. 
Jakiś wielki sympatyk piłki nożnej 
zwrócił go do dopiero w r. 1958.

H r. 1914 po raz pierwszy puchar 
wręczył kapitanowi zwycięskiej 

. drużyny (Burnley) król Jerzy V. W 
9 lat później musiały przed me
czem interweniować konne oddzia
ły policji, ponieważ przez wywalo
ne bramy stadionu wtargnęły na 
boisko Gzięslątki tysięcy kibiców, 
uniemożliwiając prowadzenie gry. 
Od tego czasu na stadion w Wem
bley nie wpuszcza się więcej, niż 
lon.noo widzów.

Od r. 1933 bilety na finał sprze
dają specjalne biuro pa ia M. Jack, 
sona. Przez 30 lat. nie był on na 
żadnym meczu finałowym, ponie
waż zawsze brakowało biletu... dia 
niego, w uznaniu jego solidności, 
angielski związek piłkarski przyz
nał Jacksonowi 3 upominki: złoty 
zegarek 1... bitet na finał w r. I95t.

Do turnieju o puchar Anglii fio

Piłkarze NRD w.o.I 
w 1/4 finale 

Pucharu Narodów 
Portugalia rezygnuje

PARYŻ (Ohsł. wL). Portugalski 
Związek Piłki Nożnej zawiadomił 
sekretariat UEFA, że rezygnuje z 
meczów o Puchar Narodów w la
tach 1959—60. Pismo sportowe 
„France Football* komentując tę 
wiadomość, podaje. Iż decyzja Por
tugalii ma podłoże polityczne. Nie 
chciala ona grać z reprezentację 
NRD. W razie Innego wyniku lo
sowania. Portugalia grałaby na 
pewno.

uFranco Football** dodaje, Se po
litycy Lizbony zrobili niedźwiedzią 
przysługę sportowcom obu krajów 
i Europejskiej Unii Piłkarskiej w 
pierwszym roku organizacji Pucha
ru Narodów tej pięknej impre
zy międzynarodowej.

puszcza się tylko 476 drużyn. Zwy
cięski klub otrzymuję r rąk króla 
lub królowej pamiątkowy puchar, 
a poszczególni gracze słota ineda-
te. Zawodnicy drużyny pokonanej 
— srebrne medale.

p YŁ to już 73 finał pucharu An- 
3J gli, najstarszej zorganizowanej 
konkurencji piłkarskiej na święcie. ; 
Mimo to wczorajszym finalistom 
nie wiele razy udało się doznać za
szczytu gry ńa przepełnionym sta-

Litewska SRR 78:72
Za pięć przewinień osobistych 

boisko opuścili: Dregler (24 min.), 
Masulle (27 min.), Pacuła (33 min.), 
Petkavlcius (39 min.).

Drużyny rozpoczęły zawody w 
następujących zestawieniach: POL
SKA — Wichowłki, Nartowiki. Pa
cuła, Dreęler, Młynarczyk; LITWA 
— Lauritenai, Buzalis. Masulia, 
Radikas, Mataczunaa, Pierwsza mi
nuty upływają przy obustronnie 
chaotycznie prowadzonej grze, jed
nak po dwu remisach 3:3 1 fi:B, 
wcześniej opanowują się Polacy I 
po pięknych akcjach z szybkich a- 
takow „odsądzają" się od przeciw
nika na 20:13 w fi min. Riposta 
Litwinów również z szybkich ata
ków przynosi Im 6 punktów 1 do
prowadza do stanu 20:10 w 12 mhi.

Gra staje się teraz spokojniejsza, 
oha zespoły stosują raczej ataki 
pozycyjne, przy czym prym w o- 
bydwu drużynach wiodą środkowi 
Wichowiki 1 Laurltenae. Polacy po
pełniają szereg błędów przy zbie
raniu piłki z tablicy 1 chociaż Wl- 
chowskl oraz Nnrtowskl dają całą 
serię koszy z pół riy-stanzu, do 
przerwy wynik przynosi Polakom 
zaledwie trzy punkty przewagi — 
37:34.

strata trtiykrotnl» usyśkanaj 
aiAdmlopunktowaJ przowzgl apowo-

dowana została przez nieuważną 
grę w defensywie, szczególnie w 
sytuacjach podkoszowych, przy wy
rzutach z linii końcowej boiska.

Po zmianie stron oba zuspoły 
wychodzą na boisko w zestawie
niach z początku meczu. Litwini 
od razu uzyskują remis 37:37 ze 
strzałów Lniirltennsa. ale Polacy 
momentalnie odpowiadają I dzięki 
Przywarekieniu i Pstrokońskiemu 
uzyakują w 28 min, 14 punktów 
przewagi, przy kolejnych etanach 
56:42, 57:43 1 59:45. Parę minut u- 
pływa przy równorzędnej grzo i 
dalszej przewadze Polski.

Dopiero na pięć minut przed 
końcem zawodów Litwini doprowa
dzają po celnych strzałach Lauri- 
tenasa 1 Buzalisa do stanu 88:63. 
Agresywne krycie Litwinów wybija 
trochę z uderzenia zespól polaki I 
na moment nawet eytuae.Ja staja 
się .dość groźna, bowiem w 37 min, 
wynik brzmi tylko 70:68 dla Pol
ski,

Na minutę przed końcem zawo
dów znów są tylko dwa punkty 
różłiloy 74:72. ale kowe Wleliow- 
skiago, Sitkowsktago i Pstrokoń- 
sktaao, zdobyto w ostatnich 40 a«- 
kimdaeh ą-zynoszą Poleca razłuto- 
no, *ezkol»d«k dętko wywalczono 
awyd»itwo 7»t7a, (Jg)

Obecny niedawno w Warszawie 
wiceprezes Związku Piłkarskiego 
NRD — Helmut Behrendt opowia
dał nam, te sekretariat Związku 
Portugalii ani razu nie odpowie
dział na szereg pism, wysłanych z 
Berlina w sprawie terminów 1 or
ganizacji spotkań w ramach Pucha
ru Narodów.

Wobec rezygnacji Portugali — 
reprezentacja NRD przechodzi do 
l/i finału Pucharu Narodów bes
gry. W następnej rundzie przeclw- 

■ niklem NRD będzie zwycięzca me
ta) I czu Jugosławia — Bułgaria, (a)

ANDRZEJ KONOPKA
najlepiej z gimnastyków

zdał poznański egzamin
FOZKAS 1.» (tel, w».). W sobotę 

rozpoczęły lię w hall WKS Grun
wald kontrolne zawody krajowej 
czołówki gimnastycznej, w których 
startuje 31 zawodników 1 43 za- 
wodnlckkt klasy mistrzowskiej. Za
wody rozgrywane >ą Jedynie w 
układach dowolnych.

W pierwszym dniu odbył się wie
lobój mężczyzn. Z zawodników 
kadry olimpijskiej zabrakło jedy
nie mistrza Polski .Tankowlcza, 
który ma poważne komplikacje z 
nogą. Zwycięzcą turnieju został u- 
talentowany i bardzo pracowity za
wodnik warszawskiej Legii Andrzej 
Konopka, który uzyskał łącznie 
55,95 pkt, wyprzedzając Romualda 
Symonowlcza z Gwardii Warszawa

Ćwiczenia wolne: 1, Konopka — 
8,8, 3, Joklel — 9.S, 2. Solarz; kol
ka: 1. Relnlsz — 9,3. 3. Svmono-
wicz — ś,2, 3, Konopka — s.is, koń 
z lękami: 1. T. Wronka — 9.4. Ł 
Syrnonowlcz — 9.35, 3. Tomala — 
B.30: poręcze: 1. Konopka — s.S, 2. 
Joklol - 9.49, 3. Hawelok - 9,SS; 
drążek: I. Joklol - 9.4, 3. Konop
ka — 9.35, 3. Ogrodnik — 9,3; skok 
1. Konopka — 9.5, s. Kucharczyk. 
Sparta Katowice — 9 45. 3 t 4. Sol 
l*rx 1 a. Wronka — po 8.35.

ta»»

Drugi egzamin łuczników
WARSZAWA, Z.S (obM, wt.>. — 

.o*. taianiMych torach warszaw. 
«10 w ,t>.>,dl UR.le Hohjrolns sawody k*^ 

|iiczniczoj, W pierwszym dniu
* 0 Wioltawi dlncie na 90 

' 0 m możesyrn om 70 1 60 m kobiet, w których uzyskano na o- 
meoiMno wyntki. Na podkm »rnie i Jedynie wvnui

(lerlacha (Syrena w-wa», który ńa 
ko- wskaf 41«1 P-V', PW J®»? Ithtboweiw 

aminowi^ w-wi - M,«;' s,! ^860^ kWry n‘ 70 TO

8. Oąrodnik. Leą;z l tUwelek, Gór. I Rnersotvk Kraków —3 av nlk Radlin - po M,«, ł. limita, I Anio^kaS^via 
Górnik zibm - M,k «, solirn maSmt 
W*wal Kraków — 9. T, Wroń-1 w-wa ~ 418 pkt Ł!•’ *»«! «ok®»* I nna W-w* V 397? &
Slątk Wrocław — H.X. J ski, Syrena W-ws J

Poziom zawodów męiezyzh Jak na 
pUrwazy w tym roku ztart, moż
na uznać za zadowalający, przy 
czym rysuję się wyratna róintca 
między zawodnikami kadry a po
zostałymi. Warto dodać, ta zawo
dy tt tadtcydować mają o «kła-
dzle kadry ni nnjbU&gy okres, co 
y. pewnością prcyctynUo 8lę do 
pewnej nerwowości atmosfery.

Wynikh wielobój męski; 1, “ 
nopka, Legie w “

ro.ua


n RZYPADŁ nH w udria.
1 le iMiczyt powitania 
przeglądowych Czytelników 
na naszej firmowej kolum
nie — „Dla każdego coś mi
łego”. Pomysł tej ostatniej 
strony niedzielnego wyda
nia „PS” był Jak widzi
cie — bardzo prosty. Dla 
zaspokojenia różnych gus
tów wszystkiego dajemy 
po trochu.

Aby nie odkrywać Ame
ryki po raz drugi, pozwoli
liśmy sobie na mały plagia, 
cik i starym, szkolnym 
sposobem.- ściągnęliśmy ty
tuliki do poszczególnych po
zycji - nazw lub działów 
znanych pism i tygodni
ków ' (wpłaty za reklamę 
przyjmujemy od zaintere
sowanych codziennie w 
godz. 1—24).

Oczywiście nie znaczy to, 
że za tytułem każdej pozy
cji kryje się styl, czy wia
domości, charakterystyczne 
dla chrzestnych rodziców 
naszych wlnietęk, Tak da
leko się nie posunęliśmy, 
mamy poza tym swoje am
bicje. Zobaczycie zresztą 
sami.

Pragnieniem naszym Jest 
dostarczanie Czytelnikom 
niedzielnego wydania „PS" 
coś lekkiego do czytania, 
w bardzo strawnej formie, 
aby nie nudziło im się w 
oczekiwaniu na wyniki ze 
stadionów Polski I świata.

Czy nam się to uda — o- 
cenieie sami. My będziemy 
dokładali wszelkich starań, 
o czym — życząc przyjem
nej lektury — w imieniu 
całego zespołu zapewnia

CERGO

WARSZAWA

Trybu naR t DA KTÓRĄ
14 USZĘ podzielić się z Wami swoimi wątpliwościami 

LrJ. mnie one od pewnego czasu i nie dają spo
koju, choć nie ma do tego, prawdę mówiąc, obiektyw- 

tywnych,faktycznych podstaw. Chodzi o przyszłość polskiej 
lekkoatletyki.

Bardziej dokładnie się wyrażając — z poważną troską 
słucham tego, co się ostatnio u nas mówi o dalszych losach 
naszego „wunderteatnu", czyli wspaniałej polskiej reprezen
tacji, która zadziwiła świat w niezapomnianym 1958 roku.

Trochę zaskakujące to wyznanie, przyznacie, sam jestem 
pełen obaw, czy zostanę dobrze zrozumiany. Trzeba się wo
bec tego wytłumaczyć, wyjaśnić źródło nieoczekiwanego 
niepokoju.

Otóż źródełko całkiem nieusprawiedliwionych, ale co zro
bić, uparcie wracających wątpliwości tkwi w... tonie wy
powiedzi niektórych naszych trenerów w tej dyscyplinie 
sportu, jakie ukazały się w prasie w roku bieżącym.

Trenerzy nasi są naprawdę doskonali, dali tego dostatecz
ne dowody. To co mówili było zawsze mądre, przekonywa
jące i dalekowzroczne.

Jednak pewny ton obecnych ich oświadczeń, dźwięczy 
tak ostro, ■-tak -jedńbżhdćżhię pozytywnie, tak optymistycz
nie, że... po prostu aż strach.

Mówię o tym trochę na podstawie doświadczeń człowieka 
zawodowo związanego :z propagandą. Nawet mając 
stuprocentową rac ję, rzadko kiedy warto 
ryzykować ude rżenie w najwyższe tony. 
Po pierwsze — za drobną pomyłkę ogromnie dużo się płaci, a 
jeżeli będzie jeszcze lepiej i tak można to zdyskontować.

■ Wiem, że nie mamy tu do czynienia z czekami bez po
krycia, jestem przekonany, że wyniki w 1959 roku (vide 
Grabowski i Piątkowski) t w Rzymie potwierdzą słuszność 
naszych koncepcji szkoleniowych, mam całkowite zaufanie 
do twórców obecnego, bujnego rozkwitu polskiej lekkoatle
tyki.

I z tych też powodów proponuję: niech mówią fakty, daj
my im wygrywać w pojedynkach ze słowami. Zabraknie wó
wczas miejsca na wątpliwości, a zdradliwe i zgubne dla po
stępu regiony zarozumialstwa nie będą dla nas groźne.
" E. S.

Uzupełnij 
swoją 

kolekcje!
CRITERIUMS 
MOMDIAUX 
DE5CRIME X

DES 
MOINS .DEJ 
21 ANS

/ PARIS

K TO2 z nas, pfzyalęgłyeb 
A kibiców, nie zbibra pięk
nych znaczków ipórtowyeh? 
Oczekujemy informacji o naj
większych zbiorach 'w kraju 
a na razie —• reprodukujemy 
nową interesującą ■• pozycję. 
Zdobyć ten znaczek — "pamiąt
kę z tegorocznych miodzie* 
towych mistrzostw . iwiata 
w szermierce (Paryża U 
—30 kwietnia) będzie bardzo 
trudno. W Polsce znajduje się 
ich ok. 20 (tło blękitne^ iitery 
i postać — złote), iyezymy 
powodzenia. <

Znaczek z Wyścigu Pokoju 
będzie!

świata

Szpilki
Od czego?

JESTEB ub. roku, Zaciszna 
salka w Grand Hotelu. Od

bywa się konferencja tech
niczna przed atrakcyjnym me
czem. Atmosfera nieco napię
ta. Goście, którzy przed go
dziną przybyli do stolicy 
molotem, reprezentowani aa 
przez cztery najtęższe głowy. 
Zwyczaj każę, aby gospodarzy 
było również czterech — nie 
więcej.

Konferencja trwa przy dłu
gim atole, wystawnie zaopa
trzonym w zakąski i eoś do 
nich.

Z początku przedstawicieli 
Polskiego Związku było Istot
nie czterech, ale potem cieka
wość przemogła zwyczaje. Co 
chwilę „przez znajomość” do 
salki wślizgiwał się ktoś z 
..ważnych” i skromnie przy
siadał na drugim końcu stołu. 
Kiedy * liczba „delegatów” 
przekroczyła już dziesiątkę, 
prezes Związku rzucił zdziwio
ne spojrzenie na przeludniona 
część stołu.

— Panowie, esy nas tu nie 
za dużo?

— Prezesie, to odwody — 
padła z tamtej strony uspoka
jająca .odpowiedź.

Na to jeden z wiceprezesów 
błyskawicznie zaripostował:

Raezej od wódy!
Dobry dowcip został ucz

czony kieliczkiem wyborowej 
a konferencja zakończyła się 
pełnym sukcesem strony pol
skiej. Od wódy pomogły.

(xyg-zyg)

Zdążyliśmy!
A. POLINAR Y Kupść,

sławny nasz mistrz 
w strzelaniu kulą w plot, 
niechcący trafił na trenin
gu w tarczę.- Po tym sen
sacyjnym wydarzeniu, po
śpieszyliśmy do mistrza 
po wywiad.

Zdążyliśmy. Byliśmy tam 
przed redaktorem sporto
wym „Żypia Warszawy"

fs)

FOTOGRAF PRZY TYM BYŁ

...i usiadł na ziemi ze strachu, czy zmęczenia. Ale, że siadając trzepnął ręką w 
aparat i zwolnił migawkę — możemy dziś podziwiać to, wysokiej wartości, zdjęcie

Fot.-'„PS” E. Warmiński

Polityka
Będq pisali

NOWA KULTURA
Królikiem w giowę

Kanadzie ja* pciirsrcrh. 
" nie wiadomo, sportem nr 
l W hokej na todzie i m 
kej zawodowy Miliony kiht. 
ców asystują ki'ka ra:y u- ty. 
godniu na meczach nsobiicte 
bądź za pośrednictwem tele
wizji. Kibic, jak to zwyklp kj. 
bic. angażuje cała sumją 
sympatię po jednej .,irnnte a 
główną przyczynę ewentual. 
nych niepnwanzeń swych p^. 
pilów, widzi w krigwdząrum 
sędziowaniu Reakcje na roinp

Jak pod a je mtesieczi ik Ka
nadyjski „Hockey Rluclmp" w 
Quebec pewna krpu-itn mp- 
winsta rzuciła w sędziego wła
sną. . sztuczną szczęką, u- Tg. 
ronto arbiter dostał od kibica 
tekturowym pudelkiem. u- 
którym zapakowany hyi żywy 

królik a w jeszcze innej miej
scowości, sędzia stojący hp. 
sko bandy otrzymat ci™ 
miękką częśó ciała . damska 
szpilką od kapelusza

Dobrze, że u nas minęła ju: 
moda na szpilki w kapelu
szach

(DOM A)

Argumenty

Drogie minuty

P RASA europejska n> 
“ tek dawno rozpisywała 

się o bożyszczu kanady 1- 
skieao hokeja Maurice R.. 
chard. który bvl g.'śr:em 
o rga n i z a t o r ó w h ok e j o v v r h 
mistrzostw świata w Tra. 
dze.’ ..Rakieta" (taki je?: _e. 
go sportowy przvdomoK' 
jest, jak się okazuje, n.e 
tyllfo mistrzem w zdobvwa 
niu goli (za strzelona bram 
kę otrzymuje 100 dolarów 
a za decydującą o zwycię
stwie — pięcio lub dziesię
ciokrotnie więcej) ale ..wy. 
różnią” się ponadto ilości 
minut spędzonych na ław
ce kar. W hnke;u zawodo
wym pobvt na ławce wy
kluczonych z gry. zv iazanv 
jest również z opłatami 1 
kieszeni winnego. Do te- 
pory Richard wołaci! do 
kasy ligi ponad 3.000 dola
rów.

A może by tak u nas?
Dorna

Chclał zaczarować
JURASA kairska przy- 

niosła ostatnio cie
kawą wiadomość. W naj
bliższych dniach ma odbyć 
się finałowe spotkanie o 
puchar Egiptu między czo
łowymi , drużynami tego 
kraju: „National" i „Za- 
malek". Przed meczem 
placówkę dyplomatyczną 
pewnego państwa afry
kańskiego w Kairze odwie
dził jeden z zawodników 
zainteresowanych ■ klubów 
i poprosił o .wskazanie ja
kiegoś czarodzieja, " który 
potrafiłby wpłynąć na 
końcowy wynik spotkania. 
Gracz ten , prosił, przede 
wszystkim o, zaczarowanie 
kapitana przeciwnej druży
ny (który jest doskonałym 
strzelcem), dó tego stopnia, 
aby wszystkie ,jego' strzały 
mijał}) bramkę. , ,

Nikt nie był jednak w 
stanie zrealizować prośby 
wierzącego w czary piłka
rza, a placówką. państwa 
afrykańskiego, nie podając 
szczegółów,' przesłało do 
prasy list, opisujący ten 
wypadek. ■

Idziemy na kawę!

Kapitan świątkowy 
austriackiego świątku 

piłkarskiego Kar) Decker 
musiał odwołać ' trening 
kadry’ reprezentacyjnej, 
przygotowującej'się do me
czów s Norwegią i. Belgią, 
ponieważ nie stawiło się S 
graczy drużyny . mistrza 
kraju — Sportklubu.

Powodem absencji tych 
zawodników było zaprosze
nie ich przez preześk Sport- 
klubu na... kawę.

Kto ulegnie pokusie?
Hollywood zainteresował 

się ostatnio tematyką spor
towa. a zwłaszcza lekkoatlety
ką, Jest to co prawda zainte
resowanie mało sportowe ale 
olimpijskie. W każdym razie 
chodzi o zrobienie kasy. Otóż 
„wielcy” z Hollywoodu posta
nowili nakręcić film, osnuty 
na romansie lekkoatletycznej

pary, zadzierzgniętym na 
Igrzyskach Olimpijskich, a za
kończonym małżeństwem.

Pikanteria tego filmu ma 
być fakt, że jedno z zakocha
nych ma pochodzić z zacho
du. a drugie ze wschodu Eu
ropy. O ile dla scenarzysty fa
buła nie przedstawia trudnoś
ci. albowiem wyprzedziło go 
samo życie (Connolly i Fiko- 
tova), o tyle gorzej przedsta
wia się sprawa od strony 
aktorskiej. Przecież ktoś mu
si wreszcie na filmie pobiec, 
rzucić lub skoczyć co najmniej 
na jakim takim poziomie ina
czej film może zrobić klapę.

Ciekawe, kto ulegnie wymo
wie zielonych banknotów, któ
rych symbolem jest przekre
ślone „S”?. (cu)

Ten był grzeczny
fiF okazji ustanowienia 
—J przez Billy Wrighta re. 
kordu świata w ilości ro
zegranych meczów między
państwowych (100 meczów), 
ufundowano w Anglii spe
cjalną nagrodę imienia te
go zasłużonego piłkarza an

gielskiego. Przyznawana 
ona będzie corocznie mło-" 
demu zawodnikowi, legity
mującemu się nie tylko ta
lentem 1 umiejętnościami, 
lecz także grającemu* za
wsze fair i cieszącemu się 
sympatią kolegów i publi
czności. Słowem kandydat 
do nagrody Wrighta musi 
mieć talent w nogach i nie 
naruszać nigdy zasad spor
towego „savoir vivre'u”.

W tym roku otrzyma Ją 
Jim Armfield. obrońca I-Ii- : 
gowego Blackpoolu i kapi
tan młodzieżowej jedenast
ki Anglii. Prócz piłkarstwa 
uprawia on jeszcze rugby. i 
hokej na trawie. Wolny od 
zajęć sportowych czas spę
dza w domu na nauce lub... 
w kościele Sw. Piotra w 
Blackpool. Armfield jest 
bowiem z zawodu .pomoc, 
niklem kościelnego.

<Oal)

Kto się,
OGLĄDAŁEM w telewizji 

mecz piłkarski. Bardzo 
rzadkie mam -ku temu oka- 

mam 
‘2)^ czasie 

kiedy odbywają się mecze, 
muszę pracować. Ponoszę 
wskutek'. tego niepowetowane 
straty, ponieważ bardzo, ale 
to bardzo lubię obserwować 
grę piłkarzy.

Ale w piątek. 1 maja, mia
łem szczęście. Siedząc wygod
nie na miękkim tapczanie, 
patrzyłem na ekran „Belwe- 
dera”. wmontowany w aparat 
poenoiwej „Wisły”, a przed o. 
cąyma migały mi sylwetki gra
czy‘węgierskich i niemieckich 
Nasza telewizja transmitowała 
mecz NRD — Węgry z Drez
na. Brawo!
/Oglądałem z zainteresowa

niem grę piłkarzy i słuchałem 
komentarza do niej, w wyko
naniu’ dwóch panów. To co Wi
działem r- było mniej lub wię
cej dobre, to co słyszałem — 
pędważyło całkowicie moją 
wibrę. że po prawie 30 latach 
parania-się z piłką nożną, tro
chę śię na tej dyscyplinie 
znam.

’• Nie notowałem ..złotych my. 
śli’* sprawozdawców z Drezna, 
ale zacytowanie kilku „kwiat
ków". które^utk-wiły ml w pa
mięci,. bedzie pożyteczne dla 
wszystkich • zainteresowanych.

kiedy-usłyszałem, że siły o- 
bu drużyn. się wyrównały, a 
zespół’ węgierski ma nadal 
„przewagę", lub kiedy komen
tator . odkrywał Amerykę, że 
„Węgray to ■ nie taki diabeł 
stussny. Jak był kiedyś" — 
pomyślałem, te to są po pro
stu przejęzyczenia. Kiedy jed- 

. nak pam Pach oświadczył, że 
Csęrdai i Tlchy — to świetna 

-para, ze „starej gwardii" wę- 
gtabkiej, łe Csordas spisuje

spalił"?
się dziś znacznie gorzej, niż 
na mistrzostwach w Szwajca
rii — zdrętwiałem.

Wlćfe mowiefn.' że Tlcfiy'' w 
okresie gdy stara gwardia wę. 
gierska triumfowała, był tylko 
bardzo utalentowanym junio
rem i jak to się mówi „czy
ścił buty” Bozslka 1 pożerał 
oczyma każdy ruch świetnych 
napastn’ków Honvedu zza 
siatki ogradzającej boisko: że 
Csordas był wówczas dobrze 
zapowiadającym się napastni
kiem Vasasu i występował cza
sem w tt reprezentacji Wę
gier. W Szwalcarii byłem, 
wszystkie mecze Wągrów wi
działem, Csordasa jednak nie 
dostrzegłem.

W komentarzu było dużo po
chwał ped adresem bramkarza 
Węgier „Groslcsa, na którym 
wzoru la się na jlepsi bramka
rze świata, nawet nasz Mie
czysław Szymkowiak!". Jeżeli 
to prawda, to nie ma wątpli
wości, że mój miły kolega z 
redakcli „Sport” zrobi leszcze 
duża karierę na boisku, nie 
jest nrzerież jeszcze taki sta
ry. Narazie jednak, kol. Mie- 
e’y«ław pi«ze ciekawe artyku
ły I trochę... zazdrości sławy 
piłkarskiej Edwardowi Szym- 
ko'f|akowl z Bytomia.

Prawie każde wykroczenie 
sśwndolków na balsku zyskl- 

ocerie: spalony. A luż 
ratlerce bvło samo oblaśnie- 
.nle telewidzom, na czym po-

tn nrzekroezenie. Otó* do’, 
.wiedziałom sle. że snalony 
lei» wtedv, kiedy zawodnik 
znaldTle się. o ułamek sekun- 
-dv nA^niej tam, gdzie był po- 
tr*ehnv".

Klodv« gdzieś ezrtałem. źe 
pan Fach nie zna sle na mor
elo. Nie mose generalizować, 
ale na pb^ce nożnej chyba nie.

(goli

tzw. „małych dy- 
scyplinach" pisze się 

z zasady bardzo niewiele. 
Co zrobić, aby było wię
cej? Zarząd Polskiego 
Związku Rugby, który 
(związek nie zarząd) został 
w swoim czasie powołany 
do życia głównie przez 
dziennikarzy wpadł na 
prosty sposób. Przyjęta 
została reguła: do każdego 
zagranicznego wyjazdu do
łączy się jednego sprawo
zdawcę sportowego. Będzie 
pisał? Jasne.

Polityka PZR nie naru
sza w niczym „praw" dzia
łaczy tej dyscypliny, gdyż 
zawierając umowę z za
granicznym partnerem, za
strzega się dodatkowe 
miejsce dla dziennikarza.

Zobaczycie jaką rugby
zdobędzie popularność
wśród... dziennikarzy.

Gwardziści

C-o

O KTÓRYM 
MiCMOWi

O'Brien w spódnicy
rp AMARA PRESS, M-l.tWl» 

studentka leningradzkiego 
Instytutu Inżynieryjno - Bu^ 
dowlanego, ustanowiła nowy
rekord świata pchnięciu ■
kulą doskonałym wynikiem — 
17.25 m.

"Wiadomość agencyjna była 
krótka, ale poruszyła szanow
ne grono redakcyjnych lekko
atletów. Szef zareagował spo
kojnie, ale stanowczo: ,,Musi 
być wywiad, róbcie co chce- 
cie”.

Robię więc nie tyle co chcę, 
ile mogę. Telefon do naszego 
kolegi z „Sowieckiego Spor
tu" — red. Władimira Otka- 
lenki. aby mi powiedział, 
gdzie należy szukać Tamary. 
Otł tego zaczynam.

— Ależ wy Jesteście w gorą
cej wodzie kąpani I — krzy
knął Wołodia, zaraz jednak u-
dzielił informacji: ZnaJ-

uroda
— Panowie, słyszeliśmy, 

że w GKKF przygotowano 
specjalną szafę na medale, 
które mają zdobyć nasi 
bokserzy w Lucernie —r 
powiedział pewmego dnia z 
wyraźną obawą w glosie, 
jeden z przywódców na
szego pięściarstwa.

— Medale? A kto ma je 
zdobywać? —.zapytał dru
gi działacz. — Postawiliśmy 
przecież na młodzież a z

dziecie ją w kaukaskiej miej
scowości Nalczyk, w hotelu o 
tejże nazwie. Przebywa tam 
na zgrupowaniu.

Po zaledwie dwugodzinnym 
oczekiwaniu, na redakcyjnym 
biurku zaterkotał dzwonek te
lefonu. W słuchawce zabrz
mią! melodyjny głos panien
ki z międzynarodowej:

— Proszę mówić! Mam na li
nii Nalczyk.

— Halo: Tu Tamara Press. 
Słucham?

— Dobry wleezór. Mówi re
dakcja „Przegląd Sportowy" 
z Warszawy. Proszę przyjąć

Cię- „gałubyje" — niebieskie 
(w słuchawce rozległ się 
dźwięczny’ śmiech).

— Wzrost 1 waga?
— 180 cm. O wadze wołała

bym nie mówić... Dosyć dużo. 
Ale zresztą... 89 kg. Pocieszam 
się tylko tym, że moja rywal
ka — Tyszkiewicz waży po
nad 100 kg.

— Kiedy zaczęła Pani karie
rę sportową?

— Późno, bo mając 17 lat, 
czyli dokładnie w 1954 roku. 
Moim pierwszym trenerem 
by! Władimir Bessipiernyj. O- 
becnie jestem studentką in
stytutu Inżynieryjno - Budow
lanego w Leningradzie, w 
„Wenecji Półnnc5T”, bo tak 
cudzoziemcy nazywają nasz 
piękny Leningrad, przeby
wam od 1955 r. Studiuję na 11 
roku i jak dobrze pójdzie, ra 
dwa lata składać będę egza
min dyplomowy. Startuje w 
barwach leningradzkiego „Tru
du". kieruje mną trener A- 
lekslejew.

II/ tej rubryce chcemy pisać o dyscyplinie sportu, 
W która była w ciągu tygodnia na ustach wszystkich ki

biców. — O czym więc poniżej przeczytacie?
— O kolarstwie! ' ■ ■
— Naturalnie! Brawo! Istotnie, z powodu Wyścigu Pokoju 

o kolarzach mówili nawet kibice od szachów. 1 '
— Co mówili?
— Że powinno być dobrze, ale lepiej nie mówić,-bo można 

zapeszyć. Skład polskiej szóstki podoba się narodowi. Niech 
tylko do jadą do Polski nie najgorzej, to im tu nie damy 
przegrać! ; , .

— A konkurencja to będzie spała?
— No właśnie — ten jeden szkopuł. Jak piszą *-7- thocnych 

„kozaków" jedzie sporo. •
— Na każdego „kozaka" jest sposób — nie martw, się pan.
— Ja się nie martwię, ale dwa tysiące kilometrów to ka

wałek drogi i niejedno może się zdarzyć, 1
— Na tym sztuka polega. Jak byśmy wiedzieli, kto Wygra 

— to cała zabawa na nic.
— Chyba tak!
— Tak, tak, drogi panie — nie ma rady.

M

DiU Tadeust Rut. Kto to powwdżlał, że naszn pteć jest 
brzydka? A piękna będżie, W następnym DKCM fDla każ
dego ćoś miłego).

, . Fot, „PS" M. Rtymkowtkl

młodymi nigdy nic 
wiadomo.

■ - Tak, tak, młodzi 
niepewni — odezwał 
zgodny chór. — Brak

nie

są 
sie 
im

rutyny, doświadczenia.
— Cala nadzieja w starej 

gwardii, trzeba będzie o- 
przeć się głównie na niej 
— zdecydowano,

W związku z powyższą 
dyskusją, na obozie w Wiś. 
le następuje zmiana warty 
Młodzi pakują walizki a na 
ich miejsce przybywa za- I 
ciąg weteranów.

Radzilibyśmy przeto Szy
murze, Kolczyńskiemu i 
Antkiewiczowi, by byli w 
pogotowiu. Nigdy nic nie 
wiadpmo.

SCCP

— Siostrę Irenę, która Jest 
młodsza ode mnie o 2 lata. 
Także uprawia lekkoatletykę. 
Jest już mistrzynią sportu i 
zajmuje się pięciobojem.

—t Czy spodziewała się Pani 
ustanowić rekord świata?

— Powiem otwarcie, że tak. 
Czułam, że rekord padnie.

— Należy się wlec spodzie
wać, że kula pchnięta Pani rę
ką, „wyskoczy" wkrótce na 
odległość 19 m?

— Dokonam, być może tego 
wyczynu, jeśli nie w tym, to 
w przyszłym olimpijskim ro
ku.

— W Polsce jeszcze Fani nie 
była — prawda?

— Niestety. Ale może zawi
tam do was z okazji Memoria
łu KusoclAsklego.

— Co poza sportem najwię
cej Panią Interesuje?

— Przede wszystkim muzy
ka. Moimi ulubionymi kompo
zytorami — są Chopin i Czaj
kowski. Oprócz tego zaczytu
ję się w poezji Majakowskie
go.

— Czy widziała Pani który 
z naszych filmów?

— Nawet kilka. Polskie fil
my cieszą się u nas dużym
powonieniem.

plkn
wrażenie 
„Kanał".

wywarł
Największe 

na mnie

Dobre, co?

będzie
lepsze!

M I

nnsze serdeczne gratulacje z 
okazji ustanowienia świetnego 
rekordu.

— Strasznie dziękuję. Do
prawdy jestem mile zaskoczo
na telefonem z Pnlskl.

— Czy można pytać 'o 
wszystko?

— Oczywiście, bardzo proszę, 
nie mam żadnych tajemnic.

— Może na początek mała 
ankieta personalna; data I 
miejsce urodzenia?

— 10 maj 193? c. w Charko
wie. Mieszkałam tam tylko 
dwa lata. Z Ukrainy wyjecha
liśmy do uzheklstąńsklęgo 
miasta Samarkanda, gdslo 
przebywałam ai do im roku.

— Jaki ma rani kolor wło
sów t oczu?

— Włosy rude. Ale proszę 
podać kasztanowe. To ład
niej brzmi, A oczy? Zgodnie 
z paszportem t rzeczywisto^-

Oglądając ten film
byłam do głębi wzruszoną bo
haterstwem warszawskich po
wstańców. Ludzie, którzy bez 
granic kochają swoją ojcayr- 
nę, zawsze są bliscy mojemu 
sercu.

— Prosrę wybaczyć, że tak 
męczę, Zastrzegłem, że hcdaie 
tylko kilka pytań, a tu anaca- 
nle przekroczyłom limit, za
sypując Panią Ich Istną powo
dzią,

— Ale* nic nie szkodzi, Z 
przyjemnością rozmawiam, » 
góry ciesząc się na ewentualny 
przyjazd do Polski, Ale teras 
Ja mam prośbę, Gdy tylko «- 
każę się ten wywiad, prosaę 
egzemplarz gamy „PS” prze
siać ml na mój adres w t e- 
nlngradsle,

— Ale* ?. tntlą chęcią!
Szukał, prosił, pytał, oble-

Jan WoWs»


